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Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty. 


Dożynki. 


Dzięki transmisji radjofonicznej 
cala Polska mogła wczoraj uczestni- 
czyć w ważniejszych częściach Święta 
„Dożynek”* w Spale. Obrazy umiejęt- 
nie reżyserowane i objaśniane, wypa- 
dły dość plastycznie, by słuchacza 
wprowadzić w ów jedyny w swoim 
rodzaju nastrój uroczystości bardzo 
polskiej, bardzo pięknej, bardzo yłę- 
bokiej jako symbol. Przed pierwszym 
Gospodarzem Najjaśniejszej Rzeczypo 
spolitej chyliły się. niosąc wieńce 1 pio- 
senki, delegacje włościańskie ze wszys” 
kich stron Państwa. Ci z Wielkopolski 
i Małopolski, z Mazowsza i Polesia, z 
Litwy i Wołynia, Kaszubi i Kurpie i 
Górale i Huculi, gwarnie i strojnie 
zjechali się z doroczną danią zboża, z 
pokłonem, z sercem wdzięcznem za 
pokój, za opiekę, za prawo do Życia, 
do pracy i do zbierania owoców tej 
pracy. 

W przededniu uroczystości w któ- 
rymś, wiecznie żółciowym organie 0- 
pozycyjnym rozległ się zawistny, stlu- 
miony syk: takie zabawy w takich cza 
sach! Kraj w odmęcie katastrofy, a ci 
urządzają sobie dożynki. Co to będzie 
kosztować! Niepotrzebne troski, smu- 
tni panowie! Jeśliby nawet i coś tam 
kosztowało (nie was zresztą) ugoszcze- 
nie tych kilku tysięcy włościan, opłaci 
się stokrotnie. 

Instytucja „Dożynek? w Spale po- 
siada dużą wartość propagandową. 
Tych kilka tysięcy, którym danem 
było pokłonić się Włodarzowi, -- to 
jutro w swych wsiach 1 przysiólkach 
agitatorzy idei państwowej. Co wi- 
dzieli, słyszeli i odczuli rozniosą po 
kraju w tysiącznych wersjach. Oni — 
dalecy, szarzy i nieznani przez nieza- 
pomnianą chwilę stanęli w ognisku 
życia polskiego i blask tej chwili wy- 
nieśli w swoje strony. 

Niema w tej uroczystości nic f: 
szywego. Swym pogodnym nastro; 
zadaje ona właśnie kłam jękliwym za- 
mawianiom opozycji. Gdzie jest rze- 
koma katastrofa? Każdy z delegatów 
włościaństwa pozostawił w domu peł- 
ne plonów stodoły. Każdy z nich ma 
bezwzględną pewność, że w ineunik- 
nionych troskach swego stanu znaj- 
dzie zawsze ze strony Państwa rzetel- 
ne poparcie, pomoc i ratunek, Każdy 
z nich, jeśli sam z sobą jest szczery, 
musi wiedzieć, że rolnictwo jest „Ocz- 
kiem w głowie” gospodarczej i społecz- 
nej polityki pastwowej, przedmioter* 
najżywszej uwagi i najwiekszych ofiar. 
A „Dożynki” są niczem innem, jak 
symbolicznym wyrazem tego pozy- 
tywnego stosunku Państwa do rolni- 
Ctwa i jego potrzeb. 

I jeszcze jedna rzecz dzieje się w 
Spale. Oto tak się złożyło, że od pierw 
szych chwil po odzyskaniu niepodle- 
głości między chłopem a Państwem 
stanęły stronnictwa. Stronnictwa ze 
swemi programami, swą stosowaną 
moralnością, swemi ambicjami, swem 
fałszowaniem prawdy i naginaniem jej 
do wymogów taktyki, Państwo przez 
pryzmat stronnictw wlościańskich i 
ich demagogii przedstawiało się wło- 
ścianstwu jako groźny przeciwnik, z 
którym należało walczyć, któremu 
trzeba było wydzierać elementarne 
prawa i przed którem należało się bro 
nić. Pańsrwo — w ujęciu stronnictw — 
to albo chciwy drapieżca, albo żłób, 
który należało zdobyć, aby zeń czer- 
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Pociąg wpadł 


na tłum ludzi. 


6 osób zabitych, przeszło 100 rannych. 


Zagrzeb, 17 sierpnia. (PAT). Ubie- 
glej nocy, podczas puszczania ogni 
sztucznych na zakończenie kongresu 
eucharystycznego, wydarzył się tu 
straszny wypadek. Mianowicie na 
tłum ciekawych, który zebrał się za 
oparkanieniem na torze kolejowym, 
mimo zakazu policji w pobliżu 
miejsca, gdzie puszczano ognie sztu- 
czne, najechał w pełnym pędzie 
ciąg. Pomimo wysiłków maszynisty 

—— 


Po” | 


nie udało się pociągu w porę zatrzy- 
mać. 

Trzy osoby zostały zabite, 15 od- 
niosło ciężkie rany. Z tej liczby trzy 
osoby zmarły w szpitalu tak, że ilość 
ofiar powiększyła się do sześciu. Stan 
pozostałych ciężko rannych jest po- 
ważny. Liczbę lżej rannych obliczają 
na przeszło roo. Zabici i ranni po- 
chodzą z Zagrzebia. 


Wstrzymanie imigracji do Kanady. 


Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Q:ta- 
wy: Nowy kanadyjski minister im 
gracji oglasza, że wszelka imigracja z 
Europy do Kanady będzie zakazana. 
Tylko farmerzy, którzy potrafią u- 
dowodnić, że posiadają dostateczne 
Środki i dostateczne doświadczenie 


które posia- 
będą na 
Kanady. 


rolnicze, tudzież osoby, 
dają krewnych w Kanadzie 
przyszłość dopuszczane do 
Zarządzenie to pozostanie w moc 
| długo, póki będzie trwał bra 
pracy. Później imigracja będzie zno- 
| dopuszczona w ograniczonych 
rozmiarach. 


Turcy nie wkroczylina terytorjumPersji. 


Teheran, 17 sierpnia. (PAT). Ha- 
vas, podaje: Pisma tut. ogłaszają ko- 
munikat Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych, zaprzeczający wiadomości 
o wkroczeniu wojsk tureckich na te- 
rytorjum perskie i o otrzymaniu no- 
wej noty tureckiej. Do Stambułu do- 
noszą ze źródeł perskich, że między 


Pema a Kurdami doszło do gwal- 
"łownej bitwy, w czasie której padło 
300 Kurdów zaś po stronie perskiej 
było 40 zabitych. Wiadomość o ener- 
gicznej akcji Persów przeciwko Kur- 
dom wywołała w całej Turcji jak naj- 
lepsze wrażenie. 


Uroczysty przebieg dożynek 


u P. Prezydenta Rzeczypospolitej w Spale. 


Spała, 17 sierpnia. (PAT). Dzi- 
siejsze uroczystości dożynkowe w 
Spale mimo zmiennej pogody zgro- 
madziły ponad 12.000 osób, xtórz 
przybyły z najodleglejszych zakąt- 
ków Rzeczypospolitej do letniej re- 
zydencji P. Prezydenta, by zlożyć 
hołd Włodarzowi Państwa. Na wo- 
czystość zh tych obecni byli pzze- 
stawie” + władz cywilnych i woj- 
skowych. Wśród zaproszonych gości 
znajdowali się między innymi: Prezes 
Rady Ministrów Sławek, Ministrowie 
Składkowski, Janta - Połczyński, Ma- 
takiewicz, Prystor, Boerner, Stanie- 
wicz, marszałek Senatu prof. Szy- 
mański, ambasador francuski Laro- 
roche, doradca finansowy Dewey, 
prezes Federacji gen. Górecki, prezes 
Fidacu pułk. Abbot, prezes francu- 
skiego narodowego Związku komba- 
tantów Granier, wyżsi urzędnicy pań- 
stwowi, wyżsi wojskowi, przedstawi- 
ciele organizacyj społecznych, rolni- 
czych i t. d. 

O godz. 10.15 P. Prezydent Rze- 


czypospolitej w otoczeniu członków 
Domu Cywilnego i Wojskowego za- 
jechał samochodem przed wielką halę 
drewnianą położoną obok stadjonn, 
gdzie oczekiwali na jego przybyci 
członkowie Rządu oraz przedstaw: 
le wladz. Wielką hale zapełniły szczel- 
tie t ne rzesze uczestników świę- 
ta dożynkowego. Powitany Hymnem 
i 
| 
| 


narodowym P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej wśród okrzyków „Niech ży- 
je“, przeszedł wśród szpaleru delega- 
cji w ludowych strojach, kierując się 
w stronę polowego ołtarza, ustawio- 
nego w głębi hali. 

Mszę św. celebrował w asyście du- 
chowieństwa kapelan przyboczny P. 
Prezydenta ks. prałat Bojanek. Po na- 
bożeństwie piękne kazanie wygłosił 
ks. biskup Kubina. 


1230 P. Prczydent 
dejmował w pałacu spalskim  śniada* 
niem zaproszonych gości. Z ulerze- 
niem godziny 13-tej ruszył zc stadjo- 

| nu, defilując przed P. Prezydentem 

l barwny pochód delegacji z całej Pol- 


pes 


a. 


pac. Cóż zmienia w tych poglądach 
Spała? Oto rozwiewa je lub prostuje. 
Ponad ciasnotą klasowych  zacietrze- 
wień, poprzez oblok kłamstw i urojeń 
pokazuje rzeczywiste Państwo: potęż- 
ne i dobrotliwe, jednakowo łaskawe 
dla wszystkich obywateli, bliskie i o 
jedno tylko dbające — o dobro pow- 
szechne. 


Wiłościanie wywiozą ze Spaty 
wspomnienie uśmiechniętej, łagodnej 
twarzy Tego, przed którym składali 


swe dary. Niechże pamiętają, że kilka 
dni wcześniej ten sam łaskawy Gospo- 
darz, jako gość w dalekie; stolicy ob- 
cego państwa podejmowany był tak, 
jak podejmuje się Głowę wielkiego 
mocarstwa. Że zamiast pląsającej de- 
flady żeńców, hołd składała Mu obza 
armja i jej wodzowie. Bo taka jest 
| Polska: wielka i potężna na zewnątrz 
| i miłująca przytem każdego ze swych 
| synów. 


| miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 


| Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690. 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'30, Zamiejscowa 


ski formując się grupami regjonalne- 
mi, niezależnie od przynależności or- 
ganizacyjnej, Na czele kroczył staro- 
sta dożynkowy Zachemski w otocze- 
niu grupy Podhalan z orkiestrą g6- 
ralską. Złożywszy hołd Dostojnemu 
Włodarzowi starosta dożynkowy za- 
jal miejsce na ganku. Następnie po- 
częły przeciągać przez Panem Prezy- 
dentem grupy symbolizujące pracę 
rolnika Po symbolicznych grupach 
przedefilował przed Panem Prezyden- 
tem pochód organizacji wiejskiej. 
Barwny korowód trwał przeszło go- 
dzinę. 

O godz. 15.30 w hali przy stadjo- 
nie odbyło się wręczenie wieńców P. 
Prezydentowi przez delegacje po- 
szczególnych grup regjonalnych. Po 


zakończeniu wręczania wieńców, 
które przeciągnęło się do godziny 
17-tej, nastąpiły tańce i zabawy lu- 


dowe. 


Spała, 18 sierpnia. (PAT). O go- 
dzinie 21.50 P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej przybył do hali sportowej, 
oświetlonej reflektorami. Wzdłuż 
stołów, ustawionych w hali zasiedli 
biesiadnicy dożynkowi. Pan  Prezy- 
dent zajął miejsce przy głównym sto- 
le, mając po prawej ręce Premjera 
Sławka a po lewej starostę dożynko- 
wego. Orkiestra i chóry wykonały 
szereg utworów. W czasie popisów 
park Spalski był iluminowany ognia- 
mi sztucznemi. 

O godz. 22.30 P. Prezydent Rze- 
czypospolitej żegnany gromkiem o- 
krzykami tysięcy ludu polskiego udał 
się do swej rezydencji na spoczynek. 


Konferencja w sprawie 


bezrobocia. 


Warszawa, 18 sierpnia. (PAT). 
W sobotę pod przewodnictwem Pre- 
zesa Rady Ministrów Sławka z udzia- 
łem Ministra Pracy Prystora i Mini- 
stra Poczt i Telegr. Boernera odbyła 
się konferencja w sprawie bezrobocia. 


Lot Małej Ententy i Polski. 


Warszawa, 18 sierpnia. (PAT). 
Dnia 16 bm. został ostatecznie ustalo- 
ny skład jury międzynarodowego lo- 
tu Małej Ententy i Polski, który roz- 
pocznie się w Warszawie w dniu 26 
bm. Z ramienia Polski do jury wcho- 
dzą: ppułk. pilot Szamborski i major 
pilot Szczerski. 


Pomnik św. Emeryka. 


Budapeszt, 18 sierpnia. (PAT). 
Wczoraj rano w związku z uroczy- 
stościami 900-lecia urodzin św. Eme- 
ryka odbyło się na placu Horthy'ego 
odsłonięcie pomnika św. Emeryka, 
ufundowanego przez księżnę Izabelę. 
Fundatorka wygłosiła przemówienie, 
przekazując pomnik w ręce regenta, 
który dokonał odsłonięcia, poczem 
burmistrz miasta przyjął pomnik w 
posiadanie. Następnie: Prymas Węgier 
Sereay celebrował Mszę polową. W 
uroczystości wziął udział ks. Kardy- 
nał Prymas Hlond, przedstawiciele 
władz, parlamentu, świata kulturalne- 
go, gospodarczego, korpus dyploma- 
tyczny it d 
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Wyścigi morskie. 


Pięć państw na starcie. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Przez kilka fat duma i ambicja ma- 
rynarzy angielskich cierpiała z powo- 
du wydarcia im piewszeństwa na O- 
ceanie Atlantyckim przez niemieckie 
olbrzymy pasażerskie „Bremen“ i 
„Europa“. Lecz równowaga już zno- 
wu powraca. Anglja rozpoczyna w 
najbliższym czasie budowę super-ol- 
brzyma morskiego o nieznanej jeszcze 
nazwie, ale o znanej już sile: 200.000 
koni parowych! 


Szczegóły konstrukcyjne tego pły- 
wającego miasta trzymane są jeszcze 
w tajemnicy. Z tego jednak co zdołało 
się przedrzeć do wiadomości publicz- 
nej wiadomo, że tonaż przewyższy 
prawdopodobnie 70.000 i że statek ten 
będzie mógł przewieźć naraz pięć ty- 
sięcy osób w ciągu czterech dni z An- 
glji do Stanów Zjednoczonych. Nad 
budową pracować ma cała armia ro- 
borników, a urządzenie tego „super- 
ship“ ma się odznaczać niewidzianym 
dotąd luksusem. Anglicy dziś już za- 
cierają ręce: „nareszcie odbierzemy 
Niemcom „blue ribbon“ (błękitną 
wstęgę). 

W rzeczy samej Anglja długo 
dzierżyła pierwszeństwo na Atlanty- 
ku dzięki wojnie, podczas której każ- 
de z państw wojujących miało głowę 
zaprzątniętą czem innem, aniżeli wy- 
dzieraniem Anglikom rekordu szyb- 
kości na morzu. Rekord ten przez lat 
22, bo od roku 1907 do 1929 dzierży- 
ła „Mauretania“, o 32.000 tonn, któ- 
ra dobrze się wysłużyła i zestarzała, 
pełniąc służbę pomocniczego krążow- 
nika w flocie wojennej. Po wojnie 
znów wróciła do swej dawnej roli, ale 
inne państwa morskie musiały się do- 

iero otrząsnąć z wysiłku wojennego, 
By przystąpić do budowy nowych ol- 
brzymów pasażerskich. Francja wy- 
uściła „Ile-de-France“, której szyb- 
kość nie dorównała jednak „Maureta- 
nji“, a zanim zdobyła się na budow 
„Lafayette“, uprzedziły ją Niemcy, 
które już w roku r926 zapowiedziały 
budowę dwóch olbrzymów morskich, 
przeznaczonych do nawigacji na Ocea- 
nie Atlantyckim i których szybkość 
miała dochodzić do 27 węzłów na go- 
dzinę. Tym razem obawy Anglików 
były uzsadnione i wraz z pierwszą po- 
dróżą jednego z tych olbrzymów, 
„Bremen“, dokonaną dnia 4 lipca ub. 
r. w 4-rech dniach I 18-tu godzinach 
Anglja traci pierwszeństwo, które 22 
lat temu wydarła niemieckiej „Deutsch 
land", Usralony rekord zostaje na- 
stępnie przez „Bremen“ poprawiony 
o dalsze 3 godziny, a ostateczny cios 
zadaje Anglji drugi olbrzym niemiecki 
„Europa”, sister-ship „Bremen'u”, Jed 
nocześnie jednak z poczuciem klęski 
rośnie w Anglji idea rewanżu. I oto 
rozpoczyna się największy wyścig mor 
ski dwudziestego stulecia, 


Zaraz z miejsca Anglja wzięła zły 
start, rozpoczynając konstrukcję „O- 
ceanic'a* o 60.000 tonn, która została 
następnie wstrzymana wskutek 
prawdopodobnie — różnic co do siły 
popędowej, Lecz oto nowa zapowiedź: 
Anglja posiadać będzie wkrótce super- 
olbrzyma o pojemności 70.000 tonn o 
sile koni parowych 200.000 i szybkoś- 
ci 39 węzłów na godzinę. Zdaje się 
przeto nie ulegać wątpliwości, że re- 
kord niemieckich sister-ships zostanie 
z fatwością pobity i pierwszeństwo 
znów na lat kilka wróci do Anglji. 

S'any Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej stają do wyścigu z dwoma o- 
krętami o pojemności 45.000 tonn i 
przewidzianej szybkości 28 węzłów na 
godz.nę, budowanych tak, że mogą 
być z łatwością zamienione na krą- 
żowniki pomocnicze, 


Włochy, nie tracąc czasu, rozpo- 
częły już budowę dwóch parowców 
„Rex* i „Conti di Savoia“ o 47.000 
tonn, długości 265-280 metrów i 
szybkości 28 węzłów. „Rex“ rozpocz- 


Londyn, w sierpniu 1930. 
nie służbę prawdopodobnie już w lip- 
cu przyszłego roku i skróci czas jazdy 
między Włochami a Nowym Jorkiem 
do 7 dni. 

Wreszcie Francja stanie na sta 


z olbrzymem, który narazie nosi na- 
zwę  super-Ile-de-France. Pojemność 
jego ma wynosić 60.000 tonn, a dłu- 
gość 300 metrów. Szybkość przewi- 
dziana — 29 węzłów na godzinę. Ko- 
szty budowy wyniosą około 700 mi- 
ljonów franków (!), pokrytych czę- 
ściowo przez państwo. Okręty te bo- 
wiem nie zawsze się opłacają i budo- 
wane są często ze względów jedynie 
prestiżowych. W lecie, gdy ruch tu- 
rystyczny między nowym i starym 
Światem jest ożywiony, dochody są 


znaczne; ale w zimie, gdy taki ol- 
brzym, obliczony na kilka tysięcy o- 
sób, zabiera zaledwie 400—500 osób 
Z chwilą jednak, gdy jedno z państw 
przystępuje do budowy takiego ol- 
rzyma, inne muszą iść za jego przy- 
kładem, jeśli nie chcą stracić całego 
rychu pasażerskiego i handlowego na 
Oceanie. Pływające miasta bowiem to 
najlepsza reklama kraju i jego handlu. 


R. N. 


Dookoła rewizjonistycznej prowokacji 
ministra Treviranusa. 


Bezczelność nacjonalistycznych 
organów niemieckich. 


Berlin, x7 sierpnia. (PAT.). „Deu- 
tsche Allgemeine Zzg.* komentując 
protest Ministra Zaleskiego pisze: Pro- 
test Polski co do sprawy rewizji gra- 
nic stoi pod względem prawnym, mo- 
ralnym i politycznym na tak słabych 
podstawach, że Minister Zaleski zro- 
biłby lepiej, gdyby zaniechał tego kro- 
ku dyplomatycznego. 

„Berl. Börsen Courier“, w którym 
opublikowany został drugi wywiad z 
Treviranusem utrzymuje, iż w berliń- 
skich kolach politycznych uważają, że 
protest polskiego Ministra spraw za- 
granicznych dowodzi, jakoby pokojo- 
we rozmowy były niemożliwe. Ze stro 
ny niemieckiej należy odpowiedzieć 
na to, że podobne ujęcie sprawy pozo- 
staje w sprzeczności z zasadami Lixi 
Narodów. Jeżeli bowiem art. 19 u- 
prawnia członków Ligi do rewizji 
traktatów, które są „do nieutzyma- 


państwo bezpośrednio zainteresowane 
oraz jego przedstawiciele mają prawo 
do publicznego formułowania odnoś- 
nych zażaleń. Samo wskazywanie za- 
tem anomalji obecnych granic nie jest ak 
tem niepzyjaznym wobec jakiegokol- 
wiek innego pańswa. Nawet gdyby 
Niemcy zażądały od Ligi Narodów 
rozwiązania problemu granicy polsko- 
niemieckiej, to pozostają one na grun- 
cie prawnym. 

„Deutsche Tages Ztg.* zarzuca nie 
mieckiemu chargé d'affaires w War- 
szawie, że na protest Ministra Zale- 
skiego nie zapytał się natychmiast, czy 
polskiemu Ministrowi nie jest znany 
ogłoszony niedawno przez prasę pol- 
ską lisc gen, Hallera, żądający rozsze- 
rzenia granic Polski na zachód po O- 
pole i Wrocław oraz rezolucja Zjazdu 
Legjonistów w Radomiu, która jest 
szczytem „najordynarniejszych pod- 


jest rzeczą zupełnie naturalną, że żegań przeciwko niemieckości”, 
ż RSP PM „Ek e a 
Głosy prasy francuskiej. 


Prasa francuska potępia jednogłośnie rewizjonistyczną 
ofensywę Niemiec. 
„Wynurzenia Treviranusa — powiada „Łe Temps“ — 
są ostrzeżeniem, które przyda się nietylko Polsce“, 


Paryż, 16 sierpnia. (PAT.). Ostat- 
nie deklaracje ministra Treviranusa sa 
w dalszym ciągu żywo komentowane 
przez prasę. 

W „Echo de Paris“ Pertinax pisze 
między innymi: Mamy tu do czynie- 
nia z polityką dobrze przemyślaną i 
akcją należycie rozważaną. Okupacja 
Nadrenji, która trzymała Niemcy w 
cuglach, dawala Polsce czas na konso- 
lidację państwa. Z chwilą ewakuacji 
Nadrenji Niemcy rozpętały ofensywę 
i ofensywa ta niewątpliwie będzie pro- 
wadzona coraz usilniej: 

„L'Homme Libre“ pisze: Wsz* 
republikanie zdają sobie sprawę, jak 
dalece te prowokacyjne manifestacje 
mogą zmniejszyć uczucia sympacji dla 
Niemiec w Europie, 

Na łamach „Action Francaise" 
Boucher w odpowiedzi na artykuł 
„Deutsche Allgemeine Ztg.*, komen- 
tując wystąpienie Treviranusa pisze: 
„Można było ostatecznie w ciągu 10 


Co mówi 


Paryż, 16 sierpnia. (PAT.). Poin- 
carć w ' dzienniku „Excelsior“ pisze: 
Przypuśćmy, że korytarz gdański zni- 
kni:. Czy myślicie, że zamieszkują go 
Polacy, którzy przed wojną wysyłali 
po-kich posłów do Reichstagu, ktć- 
12y cd ro lat przyz aili się de te- 
go iky być u siebie, 7 
sprawiedliwe 


wcielenie ich do Nie- 


„ odzą się na me- | 


lac zdać sobie sprawę, czy korytarz 
gdański odpowiada wymaganiom ży- 
cia, czy nie, czy mieszkańcy koryta- 
rza skarżą się na swoją przynależność 
państwową. Czyż statystyki, dotyczą- 
ce aktywności portu gdyńskiego nie 
mówią same za siebie? Któż więc wv- 
twarza stałe podniecenie? Niemcy. Ge- 
nerał Seeckt skarży się, że korytarz 
przeszkadzałby mu w razie potrzeby 
koncentracji wojsk w Prusach wscho- 
dnich. Wszyscy zarówno we Francji 
jak i w Polsce powinni pamiętać o tej 
stronie zagadnienia, 

»Iemps* w artykule wstępnym, o- 
mawiając protest Ministra Zaleskiego, 
pisze: „Jest istotnie niedopuszczalne, 
aby odpowiedzialny minister niemiec- 
ki wypowiadał się za polityką, groże 
cą całości terytorjalnej sąsiedniego pań 
stwa. Wynurzenia Treviranusa są O- 
strzeżeniem, które przyda się nietylko 
Polsce”, 


Poincare? 


miec? W ten sposób zapaliłoby się 
ognisko, którego płomienie przy pierw 
szej okazji objęłyby pożarem cały kon- 
tynent. 

Jeżeli Niemcy chcą tego, niech powie 
dzą orwarcie, niech nie starają się jed- 
nak przyczepiać kwestji rewizji gra- 
nic do sprawy unifikacji Europy, bo 
Francja na to nie pójdzie”. 


„Vorwärts“ o artykule Poincarćgo. 


Francja i Polska, popierając Anschłuss, zapewnią 
pokój i stabilizację na „Wschodzie“. 


Berlin, 16 sierpnia. 
siejszy poranny „Worwarts* zamiesz- 


(PAT). Dzi- | cza znamienny komentarz 


do ostat- 
niego artykułu Poincarego, opubliko- 


wanego w paryskim dzienniku „Excel 
sior“. Poincaremu — powiada Vor- 
warts — przypadnie zasługa prowa- 
dzenia dyskusji w sprawie rewizji 
zasługującej na mniejszą uwagę niż 
kwestja wschodu Niemiec, a miano- 
wicie w sprawie Anschlussu. Wedle 
Vorwarts'u tylko pruskie junkierstwo 
jest tak tępe, że nie rozumie niemiec- 
kiego południowego wschodu. Jest 
rzeczą znaną, że Junkrzy pruscy są 
przeciwnikami Anschlussu. W okresie 
zawierania traktatu wersalskiego idea 
samostanowienia narodów nie byia 
dość silna, aby można było uskutecz- 
nić zjednoczenie Niemiec. 

Na przeprowadzenie tej idei bez 
oglądania się na stanowisko państw 
zwycięskich Niemcy, wychowane w 
duchu Bismarka nie mogły się wów- 
czas zdobyć. —— Zjednoczenie Nie- 
miec jest więc zadaniem przyszłości. 
Poszczególni Polacy mieli zawsze zco- 
zumienie dla zjednoczenia Niemiec 
po pierwsze dlatego, ponieważ naród, 
który tylko co przeżył urzeczywist- 
nienie swoich aspiracyj narodowych, 
ma naturalne zrozumienie dla aspira- 
cyj drugiego narodu, po drugie, zwró- 
cenie się Niemiec ku południowemu 
wschodowi zmniejszy siłą rzeczy par- 
cie Niemiec na granice Polski. O 'le- 
by naród polski miał zrozumienie 
dla swych prawdziwych interesów, 
poparłby naturalnie zjednoczenie Nie- 
miec. Przyczyniłoby się to również 
do tego, iż we Francji przestanoby się 
obawiać, że zjednoczenie narodu nie- 
mieckiego musi pociągnąć za sobą 
wojnę. 


Protest polski 


23 
a półoficjalny komunikat 
eS z 
niemiecki. 

Berlin, 16 sierpnia, (PAT). Biuro 
informacyjne Conti ogłosiło następu- 
jący komunikat: Polski Minister Spr., 
Zagr. Zaleski w związku z przemó- 
wieniem ministra Rzeszy Treviranu- 
sa z dnia ro bm. uznał za właściwe 
wystąpić z protestem u niemieckiego 
charge d'affaires w Warszawie, Mini- 
ster Zaleski podkreślił przy tem nie- 
korzystny wpływ tego przemówienia 
na stosunki polsko - niemieckie. Nie- 
miecki charge d'affaires odpowie- 
dział, że nie mógłby rozpoczynać dy- 
skusji nad przemówieniem ministra 
Treviranusa i dodał, że wedle jego 
informacyj mowa ministra Rzeszy nie 
zawierała nic takiego coby zmieniało 
podstawy niemiecko - polskich sto- 
sunków lub nie było zgodne z zawar- 
temi umowami. Byłoby zwłaszcza bez 
sensownem sądzić, że minister Rze- 
szy Treviranus myślał o zmianie gra- 
nic przy pomocy wojny. Stanowisko 


zajęre przez niemieckiego chargé 
d'affaires odpowiada poglądom tut. 
politycznych kół miarodajnych. 


Wszystkie rządy niemieckie, zaznacza 
dalej komunikat, reprezentowały zaw- 
sze ten sam pogląd w stosunku do 
dotychczasowych granic polsko - nie- 
mieckich i niedopuszczały żadnych 
wątpliwości co do tych swoich po- 
glądów. 

Biuro Wolffa ze swej strony pół- 
urzędowo żadnych informacyj w spra 
wie demarche Ministra Zaleskiego nie 
oglosilo. 
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Odpowiedź na zuchwałe roszczenia. 
Rząd polski nie dopuści do dyskusji w sprawie 
rewizji granic. 


Warszawa, 17 sierpnia. (tel. wł). 
W związku z półoficjalnym komuni- 
katem ogłoszonym przez prasę nie- 
miecką na temat enuncjacji ministra 
Treviranusa otrzymujemy ze Źródła 
urzędowego następujące wyjaśnienie: 


Wspomniany komunikat nie za- 
E a b wyjaśnicń, Kee 
usprawiedliwialy podobne wystąpienia 
ministra Treviranusa. Każdy rząd 
państwa musi reagować w sposób jak- 
najbardziej stanowczy przeciwko ma- 
nifestacjom ze strony obcych czynni- 
ków, skierowanych przeciwko int- 
gralności jego terytorjum. Przypusz- 
czalnie rząd niemiecki odnośnie do 
swojego terytorjum stoi na tem sa- 


mem stanowisku. 

W danym wypadku protest Rządu 
polskiego przybrał charakter tembar- 
dziej stanowczy, ponieważ chodziło o 
wystąpienie członka rządu niemiec- 
kiego i do tego w formie, która mu- 
siała wywołać sprzeciw wszystkich 
czynników pragnących szczerze po- 
kojowej współpracy  międzynarodo- 
wej. 

Wszystkie Rządy polskie nigdy nie 
opuszczały żadnej sposobności, aby 
zadokumentować, iż wszelkie roszcze- 


nią ze strony niemieckiej w sprawie 
zmiany granic jakąkolwiek drogą, 
zawsze spotkają się z stanowczym 


sprzeciwem całego Narodu polskiego. 


Nowe wystąpienie Treviranusa. 


Berlin, 18 sierpnia. (PAT). Mini- 
ster Treviranus, przemawiając wczo- 
raj na zgromadzeniu partji konserwa- 
tywnej w Kassel oświadczył między 
innemi, że jego przemówienie polity- 
czne, wypowiadające się za aktywną 
polityką rewizjonistyczną stanowiło 
naturalny wyraz uczuć, jakie ożywia- 
ją pokolenie żołnierzy frontowych w 
Niemczech. Kto uczciwie pragnie po- 
koju, mówił minister, musi zdobyć 
się również na odwagę wskazania nie- 
bezpieczeństw, zagrażających pokojo- 
wi. W pracy naszej zdajemy sobie 
sprawę z zadań i ryzyka w związku 
ze zwróceniem narodu ku aktywi- 
zmowi w polityce zagranicznej. W 
tym samym czasie, kiedy cały Świat 
życzylby sobie, ażeby naród niemiec- 
ki uwikłał się w bratobójcze walki do- 
mowe musimy być tak ściśli, aby za- 
granica przywykła do tego, że pra- 
gniemy spełnić nasze posłannictwo 


towym i że chcemy usunąć niesłusz- 
nie narzucone traktaty bez użycia si- 
ły zbrojnej. Minister Treviranus za- 
kończył przemówienie uwagą, że nie 
widzi powodu, dla którego miałby 
odwoływać w jakimkolwiek punkcie 
oświadczenia zawarte w przemówie- 
niu z ubiegłej niedzieli. 

Na zebraniu partji konserwatyw- 
nej pos. Lindeimer wygłosił przemó- 
wienie, w którem oświadczył, że naj- 
bliższymi celami niemieckiej polityki 
zagranicznej będzie: rewizja granic 
wschodnich, załatwienie sprawy za- 
głębia Saary, oraz rewizja planu 
Younga. Rząd niemiecki, zdaniem 
mówcy, niezwłocznie po wyborach 
do Reichstagu przystąpić musi do 
szukania sposobu podjęcia rokowań 
w sprawie rewizji granic wschodnich 
oraz planu Younga. 


Finansiści amerykańscy w Polsce. 


Warszawa, 18 sierpnia. (PAT). 
Bawią w Warszawie amerykańscy fi- 
nansiści Koelsh i Banta, przedstawicie- 
le National City Bank Of New Jork, 


którzy przeprowadzili szereg rozmów 
z przedstawicielami sfer finansowych 
Warszawy na temat możliwości inwe- 
stycyjnych w Polsce. 


europejskie, zgodnie z duchem fron- j 


Polityka gospodarcza Niemiec. 


Polityka gospodarcza Niemiec jest 
kwestją, która nas ze wszech miar 
musi interesować. Wszak każde jej 
pociągnięcie odbija się na stosunkach 
z innymi sąsiadami a temsamem i z 
Polską. Najważniejsze zaś w tem 
wszystkiem jest to, że o jakiemś trwa- 
łem odgraniczeniu się dwóch tych 
krajów nie może być mowy a wszelkie 
formalne barjery celne przełamuje z 
całą siłą życie, potężniejsze ponad za- 
kazy, ograniczenia, przepisy. 

Że ta wzajemność stosunków pol- 
sko-niemieckich nie jest tylko czczym 


frazesem, tego dowodzą najlepiej cy- 
fry wzajemnej wymiany towarowej z 
czasów ostatnich. Cyfry te mimo tzw. 
wojny celnej bynajmnej się nie kur- 
Czą a owszem doznały w pierw- 
szym kwatale br. pod pewnym wzglę- 
dem znacznego rozszerzenia. 

Przywóz z Niemiec wyniósł w 
tym czasie 159,2 milj. zł, co w sto 
sunku do 212,4 milj. zł. za tensam o- 
kres roku ubiegłego wykazuje wpraw- 
dzie zmniejszenie o 25%, jednakże w 
tym wypadku nie chodzi specjalnie o 
przywóz z Niemiec, lecz pozycja ta 
pozostaje w związku z ogólnem skur- 
czeniem się naszego przywozu w sto- 
sunku do roku ubiegłego. Natomiast 
o ile w ciągu pierwszych trzech mie- 
sięcy 1929 wywieźliśmy do Niemiec 
za 157,8 milj. zł, to w tymsamym 
„okresie br. wartość naszego wywozu 
do Niemiec wynosiła 173,4 miljn. zł, 
przyczem najsilniej zaznaczyła się 
zwyżka w dziedzinie środków żywno- 
ści, bo niemal o jedną trzecią. Widać 
z tego, jak przeciwną zdrowemu roz- 
sądkowi jest robota tych agrarnych 
czynników w sferach rządowych Rze- 
szy, które chciałyby odgrodzić się od 
Polski murem barjer celnych w dzie- 
dzinie rolniczej, nie zdając sobie spra- 
wy z faktu, iż właśnie produkcja rol- 
nicza Polski jest naturalnym dostar- 
czyciełem środków żywności dla ca- 
łych wschodnich Niemiec, Widać też 
z tego, jak aktualną dla nas pozostaje 
w dalszym ciągu polityka gospodarcza 
Rzeszy. 

Nader ciekawe świarło rzuca na 
obecną politykę gospo łar:+ą Niemiec 
p. T. Łychowski na łamach „Polski 
Gospodarczej” w obszernym i nie- 


zmiernie ciekawym artykule pt. „Na- 
we drogi polityki gospodarczej Nie- 
miec a Polska”. Autor przedewszyst” | 
kiem wyraża pogląd — nie pozbawio- 


ny znacznej dozy słuszności, że pod 
wyżki ceł agrarnych w Niemczech nie 
są, jakby niektórzy sądzić chcieli, wyra 
zem jakichś politycznych, „nacjonali- 
stycznych” tendencyj obecnego rządu 
prawicowo-centrowego, ale wypływaj: 
z  ogólno-gospodarczego założenia, 
które, silniej ujawnił dopiero ten wła- 
śnie rząd. 

Mianowicie, jeślibyśmy 
szcze rok temu określić najogólniej 
syntezę kierunku niemieckiej gospo- 
darki narodowej, to możnaby to z łat- 
wością uczynić jednem zdaniem: 
„Niemcy pragną forsować swój 
wywóz”. Polityka handlowa Nie- 
miec szła przez szereg lat w kierunku 
jak najszerszych ustępstw dła zagrani- 
cy wzamian za uzyskiwanie ze swej 
strony dla wywozu niemieckiego mo- 


chcieli je- 


żliwie korzystnych warunków roz- 
woju. 
Od połowy roku ub. rozpoczyna 


się jednak w Niemczech zmiana fron- 
tu. Rozpoczyna się ruch w kierunku 
„zamykania” Niemiec. Nie jest to je- 
dnak wynik wewnętrzno-politycznych 
zmian w Niemczech. Przyczyna tego 
leży w tem, że Niemcy zaczynają u- 
jawniać wyrażną tendencję wyłącznie 
w kierunku wzmocnienia swe- 
go rynku wewnętrznego. 

Wnioski, jakie p. Łychowski wv- 
ciąga z tego faktu w stosunku do Pol- 
ski brzmią następująco: Jeżeli istotnie 
twierdzimy, że obecna fala protekcjo- 
nizmu agrarnego w Niemczech, nie 
jest faktem przemijającym, ale że jest 
ona konsekwentnie wplecionem ogni- 
wem w łańcuch polityki gospodarczej 
naszego sąsiada zachodniego na naj- 
bliższe lata, musi się zrodzić u nas py- 
tanie, czy wogóle możliwem jest jakie- 
kolwiek porozumienie gospodarcze z 
Niemcami oparte na wzajemnej szero- 
kiej wymianie towarowej, 

Hasło „rynku wewnętrznego”, 
rozwój rolnictwa i na tej podstawie 
dopiero rozbudowa przemysłu do wal- 


ki o zagraniczne rynki zbytu — bez 
względu na stosunki trak- 
traktatowe z obcymi — domi- 


nuje w Niemczech ponad wszystkiem, 
To zaś zjawisko, zdaniem p. Łychow- 
skiego, najważniejsze, jakie jest do za- 
notowania ostatnio w Europie, powin- 
na mieć w swch planach i poczyna- 
niach zawsze na uwadze nasza polityka 
zagraniczna. L 


PROF. Dr. $T. ŁEMPICKI. 


Studia humaniora. 


(Garść uwag o studjach na Wydziale Humanistycznym). ') 


Studja humanistyczne, które do 
niedawna zgrupowane były w Uni- 
wersytetach na t. zw. Wydziałach filo- 
zoficznych, a obecnie stanowią oso- 
bny wydział humanistyczny, — pocią- 
gały zawsze młodzież bardzo silnie. 
Charakterystyczne było to zwłaszcza 
dla naszej polskiej młodzieży i dla 
młodzieży tych narodów, które wy- 


chowywały się na kulturze łacińsko- 
polskiej. 
1 dziwić się temu nie można! 


Wszakże Polska związana była przez 
całe wieki z kulturą humanistyczną, 
która wykwitła z dorobku duchowe- 
go Hellenów i Rzymian; przyjęła 
Polska tę kulturę wraz z zachodniem 
chrześcijaństwem u kolebki swego 
dziejowego bytowania, kształciła się 
na niej i urabiała, przeszła przez dru- 
gą, inną już falę tej kultury humani- 
stycznej w XV i XVI w. i nie po- 
rzuciła tych torów już nigdy, cho- 
ciaż ulegały one różnym zmianom i 
modyfikacjom. 

Polska wydała wprawdzie Koper- 
nika, miała kilku wielkich przyrodni- 
ków w czasach dawniejszych, a po- 
stawia u siebie w czasach najnow- 


szych wiedzę matematyczno - przy- 
rodniczą bardzo wysoko, ale jest 
rzeczą stwierdzoną, że u Polaków ob- 
jawiała się zawsze raczej skłonność do 
nauk humanistycznych, aniżeli do 
dziedziny nauk matematyczno - przy- 
rodniczych, aniżeli do nauk ścisłych. 

Pociągała nas zawsze literatura 
własna i literatura innych narodów, 
studjum językowe i filologja wogóle, 
historja w rozmaitych swoich dzia- 
łach, historja sztuki i przedmioty po- 
krewne. 

Naturalnie sprawa ta domaga się 
zastanowienia i korektury; nie moż- 
na twierdzić, że Polacy nie mają wro- 
dzonych skłonności do nauk techni- 
cznych czy matematyczno - przyrod- 
niczych, bo dali i dają ciągle wiele 
dowodów, że jest przeciwnie. 

W tem przywyknięciu do huma- 
nistyki działała raczej na nas trady- 
cja, przyzwyczajenie, długowiekowie 
zżycie się z szkołą klasyczną, nawy- 
knięcie wielkiej części naszego społe- 
czeństwa (szczególnie w b Galicji), 
aby dzieci kształcić na urzędników, 
na profesorów, na księży, bo to naj- 
prostsza droga do jakiej- takiej ka- 


*) Odczyt wygłoszony we Lwowie w cyklu wykładów dla abiturjentów szkół 


średnich. 


rjery życiowej. Królestwo Polskie czy 
Wielkopolska okazywały już pod 
tym względem odmienne skłonności. 

Dzisiaj w wolnej Polsce otrząsa- 
my się powoli z tej jednostronności; 
Państwo nasze potrzebuje dzielnych 
i przygotowanych należycie pracowni- 
ków we wszystkich sferach pracy, we 
wszystkich dziedzinach Życia. Przy 
wyborze zawodu, w tym najważniej- 


szym momencie młodego życia, nie 
wolno więc ani rodzicom, ani mło- 
dzieży kierować się tylko tradycją, 


nawykiem starszego pokolenia, licze- 


niem na jakąś rzekomo łatwą i wy- 
godną drogę życiową. 
Trzeba dobrze rozrachować się 


zarówno z własnemi zdolnościami, 
zamiłowaniami głębokiemi, przygoto- 
waniem intelektualnem,  jakoteż zor- 
jentować się w szansach i t. zw. „wi- 
dokach życiowych“ tego powołania, 
które się wybiera. Nie wolno się sprze- 
niewierzać własnej swojej duszy, nie 
wolno liczyć na siły i zdolności, kré- 
rych się nie posiada a rzeczą niemądrą 
jest pchać się gwałtem, bez namysłu, 
jakimś owczym pędem do zawodu, 
który jest już dostatecznie czy prawie 
dostatecznie przepełniony, gdy tym- 
czasem inne ważne pola pracy czekają 
na ochotnych i tęgich pracowników. 

Chcę skreślić rutaj garść uwag o 
studjach na Wydziale humani- 
styc z nym Uniwersytetu lwow- 
skiego. 

Przedtem atoli jedna ważna uwaga 
o Uniwersytetach wogóle. Uniwersy- 


tety były niegdyś ogniskami t. zw. 


nauki czystej, niekrępowanej żadnemi 
względami na chleb, karjerę życiową 
i przyszły zawód. Powstały przecież 
w epoce średniowiecznej, scholastycz- 
nej, gdy nauka miała cele najbardziej 
idealne, oderwane od Świata, od uty- 
litaryzmu, a szybujące gdzieś ku wy- 
sokim zagadnieniom abstrakcyjnym. 
Z biegiem wieków stanowisko Uni- 
wersytetów stało się jakby kompromi- 
sowe, o dwóch obliczach, dwóch ce- 
lach narzuconych przez konieczność 
rozwijającego się i kształtującego ży- 
cia nowoczesnego, 

Dzisiejsze Uniwersytety mają z 
natury rzeczy dwa zadania: 1) swoje 
pierwotne i idealne zadanie służe- 
nia czystej nauce i upra- 
wiania jej, a zarazem przygoto- 
wywania przyszłych pracowników 
naukowych, badaczy i uczonych w 
różnych gałęziach wiedzy i 2) swoje 
zadanie życiowe, także bardzo ważne 
i doniosłe, przygotowywania 
pracowników praktycz- 
nych do pewnych zawodów, a 
więc duszpasterzy, urzędników dla 
Państwa, pracowników w wolnych 
zawodach, lekarzy, nauczycieli szkół, 
bibljotekarzy, archiwistów i t. d. 

Uczeni i badacze mogą być kształ- 


ceni i przygotowywani niewątpliwie 
na każdym fakultecie uniwersytec- 
kim. Nieulega jednak wątpliwości, 


że w ustosunkowaniu się ostatecznem 
do nauki istnieje między Wydziałami 
uniwersyteckiemi znaczna różnica. 
Wydziały: teologiczny, prawniczy 
i medyczny wydają przecież w ogro- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 19 sierpnia 1930. 


Błogosławieństwo Ojca św. | 


Warszawa, 18 sierpnia. (PAT). 
Prezydent Rzplicej otrzymał od J. E. 
ks. Kardynała Kakowskiego depeszę 


treści następującej: 
P. Prezydent Rzplitej, Spała. O- 
trzymałem polecenie od Ojca św. 


złożenia P. Prezydentowi życzeń „Jego 
Świątobliwości w dniu 15 sierpnia, w 
którym jego Świątobliwość łączy się 
z nami radosnem wspomnieniem z 
przed lat ro-ciu kiedy przebywał w 
Polsce. Nie mogąc udać się do Spały 
osobiście, przesyłam te życzenia tele- 
graficznie, aby Bóg błogosłowił Polsce 
oraz jej Najwyższemu "Zwierzchniko- 
wi. (—) Kardynał Kakowski. 

Warszawa, 18 sierpnia. (PAT). W 
sobotę Marszałek Piłsudski przyjął 
J. Em. ks. Kardynała Kakowskiego, 
który złożył Marszałkowi życzenia 
Ojca św. z okazji Io-tej rocznicy 
zwycięskich walk, które łączą się z 
osobistemi wspomnieniami Jego Świą- 
tobliwości, 


Zjazd niższych funkcjo- 
narjuszy państw. 


Warszawa, 18 sierpnia. (PAT). 
W dniu wczorajszym zakończyły się 
obrady 5-go zjazdu delegatów Zwią- 
zku niższych funkcjonarjuszy pań- 
stwowych Rzplitej Polskiej. Powzięto 
szereg rezolucji, mających na celu 
poprawę położenia materjalnego niż- 
szych funkcjonarjuszy. Między inny- 
mi zjazd wysunął postulat znowelizo- 
wania ustawy o państwowej służbie 
cywilnej, o uposażeniu funkcjonarju- 
szy państwowych, o zaopatrzeniu 
emerytalnem `o postępowaniu dy- 
scyplinarnem. 


+ 

Śnieg w Alpach.. 

Wiedeń, 18 sierpnia. (PAT). W 
Alpach austrjackich spadły wczoraj 
Śniegi. Wskutek nieustannych opa- 
dów wezbrały rzeki. Stan wody na 
Dunaju pod Wiedniem podnosi się. 
Przypuszczają, że jutro dojdzie do 
260 cm., wobec czego zachodzi oba- 
wa, że wybrzeże zostanie zalane. 
Władze są zdania, że miastu nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo katastrofy 
wylewu. 


mnej większości, prze E aee ay e (bcm BER AOR „KŚG WER A e ewszyst- 
kism zawodowców, a w sto- 
sur owo niewysokim procencie ludzi 
takisi. którzy poświęcić się chcą w 
przys ości nauce i oddać jej całe 
swoje życie. Ksiądz, prawnik czy le- 
karz, gdy opuści Uniwersytet ma w 
późniejszem swojem życiu przeważ- 
nie mało do czynienia z nauką i 
kwescjami naukowemi; ludzi tych 
pochłaniają ważne ich zadania życio- 
we, a kontakt z nauką jest luźny i 
zrywa się potem często zupełnie. 

Inaczej było z dawnym  Wydzia- 
łem filozoficznym, a z dzisiejszemi 
Wydziałami: humanistycznym i ma- 
tematyczno - przyrodniczym, które 
zawsze były głównemi siedliska- 
mi i ostojami idealizmu nauko- 
wego. 

Z tych dwóch Wydziałów wycho- 
dzi niewątpliwie najwięcej takich lu- 
dzi, którzy przez całe życie poświę- 
cają się nauce i badanie naukowe uwa- 
żają za swój szczytny zawód, dający 
im najwyższe zadowolenie i szczęście, 
a powtóre, z tych dwóch Wydziałów 
wychodzić mają i wychodzą ogro- 
mne rzesze nauczycieli, pedago- 
gów, wychowawców przyszłych poko- 
leń narodu, t. j. ludzi, którzy — cho- 
ciaż nie będą badaczami naukowymi 
— muszą utrzymywać zawsze zwią- 
zek z nauką, z postępami wiedzy w 
swoim dziale, jeśli chcą być nauczy- 
cielami prawdziwymi,  umiejętnymi, 
a nie jakiemiś śŚmiesznemi figurami, 
zasługującemi chyba na miano  „bel- 
fra“ czy „bakałarza“. 

Nauczyciel gimnazjalny, który nie 
czuje wiecznie żywego kontaktu z 


10-Jecie przyłączenia Spiszu i Orawy. 


W Łapszach Niżnych odbyła się 
uroczystość z okazji ro-lecia przy- 
| łączenia Spisza i Orawy do Polski. Na 


| uroczystość przybył w imieniu P. Pre- 


zydenta Rzeczypospolitej Wojewoda 
krakowski dr. Kwaśniewski, Wojewo- 
da śląski dr. Grażyński, w imieniu woj 
skowości ppłk. Gebel, kurator dr. 
Kupczyński, starosta nowotarski Ska- 
lecki, posłowie Gwiżdż i Chyla, ks. 
prałat Madej, AD wydziału 
Województwa Maćko i Walicki, 
burmistrz WE Targu Rajski, na- 


| czelnicy wydziału oświecenia Woj. śla- 


skiego Ręgorowicz i Ogrodziński, in- 
speląor Haber, delegacja Związku 
Podhalan, oddział Strzelca ze Spisza i 
Nowego Targu. W obchodzie 10-lecia 
wzięły udział tysiączne rzesze ludności 
góralskiej z całego Podhala, Spisza i 
Orawy. Uroczystość rozpoczęła się 
Mszą polową, odprawioną przez ks. 
dziekana Andraszowskiego, W czasie 
nabożeństwa chór dziatwy wiejskiej 
odśpiewał pieśni, a ks. poseł Madej 
wygłosił podniosłe kazanie. Po nabo- 
żeństwie odbyło się poświęcenie ka- 


| mienia wegielnego pod Dom Ludowy. 
Akru poświęcenia dokonał ks, dziekan 


Andr. szowski, poczem wygis-i prze- 
oraz gazda 


mówienie poseł Gwiżdż, 
I; Józef Bizub, który złożył ślubowanie 
na wierność dla Rzeczypospolitej i 
wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka  Piłsud- 
| skiego. Następnie Woj. dr. Kwaśniew- 
ski udekorował Złotym Krzyżem Za- 
sługi p. Marjannę Wyżymirską, zasłu- 
żoną działączkę na Spiszu i Orawie, 
wdowę po profesorze gimnazjum, któ- 
ry zginął na posterunku w czasie ple- 
biscytu. Po tej uroczystości odbyła się 
defilada oddziałów Strzelca, P. W, i 
straży pożarnych przy dźwiękach or- 
kiestr. Uroczystość zakończyła się roz- 
daniem listów pochwalnych naczelni- 
ków poszczególnym oddziałów straży 
pożarnych, poczem odbył się obiad dla 
zaproszonych gości, podczas którego 
wznieśli toasty na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka  Piłsud- 
| skiego Woj. Kwaśniewski i Woj. Gra- 
żyński. 


"Walka z kotami 


przy upiększaniu 


Rzymu. 


Przedsięwzięte przez rządy Musso- 
liniego i prowadzone bardzo ener- 
gicznie prace nad upiększaniem Rzy- 
mu i doprowadzaniem do porządku 
wspanialych zabytków architektury 
starorzymskiej, doprowadziły, jax 
wiadomo, do odstonienia słynnego fo- 
rum Trajana i znajdujących się ram 
ruin przez zburzenie oraczających cen 
plac starorzymski brzydkich budowii 
i lepianek. 

Przy dokonywaniu jednak prac 
powyższych natrafiono na  szkopuł 
nielada. Oto wśród ruin i w ich pod- 
ziemiach gnieździły się od niepamięt- 
nych czasów tysiące kotów, których 
widok, gdy wygrzewały się na słońcu 
igrały, ściągał zawsze turystów, a 
także mieszkańców okolicznych, kar- 
miących zgłodniałe rzesze kociego ro- 
du rozmaitemi odpadkami kuchenae- 
mi. Koty te stały się wprost jedną z 
osobliwości forum Trajana. 

z w KÓW a oi Rd m ER) jednak je zachować na tym 


jako pedagog - dydaktyk, który nie. 
wznosi się coraz wyżej, a przynaj- 
mniej nie utrzymuje „na poziomie", 
nie godzien jest szczytnej nazwy 
nauczyciela czy profesora, a SE się 
tylko robotnikiem marnym i pogar- 
dzanym słusznie przez własnych swo- 
ich uczniów. Niestety takich jest cią- 
gle jeszcze bardzo wielu! Takiemi zaś 
nie powinno, takiemi nie może być 
młode pokolenie nowej Polski! Bo 
jakie jest nauczycielstwo nasze, takie 
ędą nowe, rosnące, idące w przy- 
szłość pokolenia narodu i społeczeń- 
stwa. 


W związku z temi rozważaniami 
nasuwa się pierwsza garść re- 
fleksyj. Na Wydział humanistycz- 
ny (bo o nim tu mamy mówić) po- 
winny iść tylko takie jednostki, któ- 
re posiadają ku temu odpowied- 
nie kwalifikacje. 

Dla przyszłego badacza naue 
kowego, dla tego, który kocha* 
naukę i pracy naukowej poświęcić 
się pragnie — najpewniejszą, najbar= 
dziej niezawodną kwalifikacją jest 
właśnie to zamiłowanie wczesne do 
pracy naukowej i wybitne, uświado- 
mione, ściśle określone zdolności 
w pewnym kierunku naukowym. 
Łudzić się tu nie można; trzeba czuć 
w sobie naprawdę tę iskrę Bożą, tego 
ducha Bożego, który nam mówi, że 
nauka, że praca badacza jest wybra- 
nem, jedynem naszem powołaniem, 
że nie odczuwamy żadnych wątpli- 
wości na ten temat. I trzeba mieć za 
sobą już pewne dowody, przyniesio- 


bijącem Źródłem nauki, który nie 
kształci się dalej i jako fachowiec, i 


placu i pozwolić na dalsze jego za- 
nieczyszczanie? Pomimo więc prote- 
stu miłośników kotów i  przyjacioł 
dawnego Rzymu, postanowiono u- 
przątnąć koty z forum. Litościwe 
jednak serca oponowały przeciwko 
gromadnemu wytruciu tych stworzeń. 
W końcu więc zgodzono się na to, że 
koty będą chwytane i przewożone sa- 
mochodami ciężarowemi, pod opieką 
członków rzymskiego Tow. opicki 
nad zwierzętami, do zdrowej, specjal- 
nie dla nich wybranej miejscowości 
poza Rzymem, gdzie nawet będzie im 
lepiej, niż śród ruin, staną się bo- 
wiem pensjonarzami rządu włoskiego 
i otrzymywać będą regularnie, na 
kosz: rządu, pożywienie, gdy tym- 
czasem na forum Trajana byt ich 
zależał od dobrej woli publiczności. 

I w ten sposób załatwiono polu- 
bownie kwestję kotów z forum Tra- 
jana. 


ne z ławy gimnazjalnej. Kto ma zo- 
stać w przyszłości historykiem, ten z 
pewnością już w czasach szkolnych 
interesował się żywo historją, opano- 
wał niemały zasób lektury historycz- 
nej, rwał się do tematów i zagadnień 
historycznych, może i pisał coś w 
tym rodzaju! Komu przeznaczone jest 
być badaczem polonistą, czy litera- 
tem, ten napewno kochał swój przed- 
miot już w gimnazjum, przeczytał 
sporą bibljoteczkę lektur, interesował 
się pewną epoką, rodzajem literackim, 
czy pisarzem, a w tece swojej stu- 
denckiej posiada jakieś próbki literac- 
kie, czy dowody krytycznego swego 
talentu. Tak samo przyszły filolog 


klasyczny — zna napewno więcej 
autorów starożytnych, aniżeli ich 
czytano w szkole, może słumaczył 


niejedno, może współpracował już w 

„Filomacie”, wydawanym przez prof. 

Ganszyńca. Podobne dowody swoich 
prawdziwych zamiłowań musiał da- 
wać w czasach szkolnych i języko- 
znawca, i germanista, romanista, czy 
historyk kultury, sztuki, 
log i t. p. 

Ten, któremu przeznaczone jest 
być w przyszłości uczonym bada- 
czem - humanistą, wie już na pewno 
w chwili wstępowania na Uniwersy- 
tet, że musi pójść na Wydział huma- 
nistyczny, Wie, jaka nauka go po- 
ciąga i jakie wykłady wpisze do in- 
deksu. Takich jest niewielu; to są wy- 
brani, wyjątki. i na takich Wydział 
nasz czeka zawsze i przyjmie ich z 
otwartemi ramionami. 


muzyko- 


IC d. n.). 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 18 sierpnia 1930. 
RUCH SŁUŻBOWY 


W MINISTERSTWIE SPRAWIE- 
DLIWOŚCI. 


Pan Prezydent 
zamianował postanowieniem z 
6 sierpnia 1930 r.: 

Asesora sądowego w okręgu Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie  Rościslawa 
Bilińskiego — Sędzią Sądu Po- 
wiatowego w Grzymałowie: 

Asesora sądowego w okręgu Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie Marjana 
Konkola — Sędzią Sądu Powiato- 
w Krośnie; 

Ascsora sądowego w okręgu Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie Franciszka 
Korzelskiego Sędzią Sądu 
Powiatowego w Brodach; 

Asesora sądowego w okręgu Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie Srefana N e- 
besza — Sędzią Sądu Powiatowego 
w Nadwórnej; 

oraz postanowieniem z dnia 7 
sierpnia 1930 r.: 

Sędziów Sądu Okr;zowego we 
Lwowie Emila Koreckiego, Ta- 
deusza Munka! Jana Zawistow- 
skiego — Sędziami Sądu Apelacyj- 
nego we Lwowie; 


Rzeczypospolitej 
dnia 


Sędziego Sądu Okręgowego w 
Rzeszowie Dr. Eugenjusza Podo- 
bińskiego — Prokuratorem Sądu 


Okręgowego w Stryju: 

Wiceprokuratora Sadu Okręgowe- 
go w Tarnowie Dr. Marjana $pól- 
nika — Prokuratorem Sądu Okrę- 
gowego w Jaśle. 


(„Monitor Polski“ Nr. 187, 
z dnia 14 sierpnia 1930 ©). 
OA 


Sjoniści a mandat Anglji 
w Palestynie. 


Praga, 17 sierpnia. (PAT).  Kon- 
gres sjonistów  rewizjonistów po 5- 
dniowych obradach zakończył swe 
prace, przyjmując rezolucję w sprawie 
polityki, jaką sjonizm, zdaniem ucze- 
stników kongresu, powinien stosować 
w przyszłości. Rezolucja m. in. stwier 
dza, że zaufanie do mocarstwa które- 
mu powierzono mandat, zostało za- 
chwiane. Jest to w równej mierze wi- 
ną Wielkiej Brytanji i sjonistycznego 
komitetu wykonawczego. Rewizjoni- 
ści jednakże nie zażądają nagłej zmia- 
ny orjentacji politycznej, domagając 
się zastosowania nowych metod w po- 
liryce sjonistycznej, lecz chcą uczynić 
ostatnią próbę skłonienia mocarstwa, 
któremu powierzony jest mandat, do 
poszanowania zobowiązań, powzię- 
tych w stosunku do ruchu sjonistycz- 
nego, t. zn. realizacji większości ży- 
dowskiej w Palestynie po obu. brze- 
gach Jordanu. Cel ten może być o- 
siągnięty przez pokojową kolonizację 
bez ucisku ludności arabskiej, dzięki 
współpracy z Wielką Brytanją w dzie- 
dzinie prawodawczej i administracyj- 
nej. Rezolucja kończy się apelem pod 
adresem Ligi Narodów w sprawie wy- 
pełnienia mandatów. 


Spotkanie Hindenburga 
z Hittlerem. 


Berlin, 18 sierpnia. (PAT). Ko- 
respondencja prasowa donosi, że w 
czasie tegorocznego pobytu prezyden- 
ta Hindenburga w miejscowości Die- 
tramszel w Bawarji nastąpić ma spot- 
kanie między prezydentem Hinden- 
burgiem a Hittlerem. Przygotowania 
do tego spotkania miały już zostać 
podjęte, Oprócz prezydenta Hinden- 
burga i Hitlera w spotkaniu wezmą 
udział; gen. v. Epp, znany z udziału 
w powstaniu Hittlerowskiem w roku 
1923 w  Bawatji, oraz przywódca 
wszechniemców radca Class. 
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TEATR WIELKL 


Teatr Wielki zamknięt 
powodu _ przeprowadzanyć| 
strukcji. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Heleny kr. 
Gr.-kat. Jewsychnija 
Wachód słończ g 4 m 15 
Zachód |. g18m38 
Długość dnia g lt m 23 


przez sierpień z 
w nim rekon- 


TEATR MAŁY. 

Poniedziałek 18 bm. o g. $-mej „Piorun 
z jasnego nieba” czyaktowa kome 
drzyńskiego, Wyst, Fr. Frączkowski 
ny najniższe, popularne, 

Wtorek 19 bm. o godz. f-mej „Piorun 
z jasnego nicba“ trzysktowa komedja Kie- 
drzyńskiego. Wyst, Fr. Frączkowskiego. Ce- 
ny najniższe, popularne, 


[PALCIE tylko | 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Angelita“ film  śpiewno- 
dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: „Symfonja zmysłów" oraz 
„Białe piekł 

CHIMERA: „Nadkobieta”. 


COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne, 
KOPERNIK: „Pies z 
„Tajemnica studencki", 
EW: Z powodu odnowienia sali i insta- 
Jowania aparatu dźwiękowego kino zam- 
nigre 
MARYSIENK. 
„Tajemnica studencki 


Baskerwillu" i 


„Pies z Baskerwiliu" i 


OAZ. Bracia“ Łódź podwodna U. 20). 

PALACE: „Biała gejsza”, Fonacio tygu- 
dnik 1 3 dodatki dźwiękowe. 

PAN: „Noc szaleńca" oraz „Flirt z nie- 
boszczykiem”. 

STYLOWY: „Książę Student" oraz Chór 
bałałajkowy. 


Pielgrzymka do Zadwórza, Wczo- 
raj, jako w dziesiątą rocznicę walk pod 
Zadwórzem odbyła się staraniem M. 
$. O. tradycyjna pielgrzymka do Za- 
dwórza i wieńczenie Mogiły Bohate- 
rów. Mimo niekorzystnej pogody, ze- 
brały się liczne delegacje Stowarzyszeń 
i Organizacyj i rzesze publiczności, w 
liczbie około 1o tys, osób, rano na 
Dworcu Głównym i Podzamczu, stąd 
udały się pociągiem nadzwyczajnym 
do Zadwórza. Tutaj połączono się z 
grupą Poznaczyków, oraz pielgrzymką 
kolejarzy, przybyłą pociągiem tarno- 
polskim. Ze stacji ruszył pochód do 
Kurhanu. O godz. ro rano odbyła się 
uroczysta Msza św., odprawiona przez 
ks. Pękalskiego. Bryg. Mączyński wy- 
glosi D vinie poczem nastąpiło 
wieńczenie Mogiły kwiatami. Na za- 
kończenie uroczystości orkiestra ode- 
grała hymn narodowy. 

Jubileusz go-lecia kapłaństwa, Prc- 
boszcz parafii św. Elżbiety ks, Adolf 


Sigmund obchodził wczoraj şo-lecie 
swej pracy „kapłańskiej. Uroczystość 
rozpoczęła się Mszą św. na intencję 


Jubilata, odprawioną o godz. 9, po- 
czem ks. Arcybiskup Twardowski w 
otoczeniu członków kapituły wprowa 
dził Jubilata pod baldachimem do świą 
*tyni, gdzie ks. Sigmund celebrował o- 
roczystą sumę, podczas której ks. Ar- 
cybiskup wygłosił podniosłe kazanie 
podkreślając w niem zasługi Jubilata. 
Druga część uroczystości nastąpiła o 
godz. 7 wiecz. w sali Sokoła lI., gdzie 
odbyła się akademia, na program któ- 
rej złożyły się przemówienia, część 
wokalno muzyczna. Akademja zakoń- 
czyła się owacją na cześć Jubilata. 


Podrzutek w bramie. Wczoraj w bramie 
xcalności przy ul. Korniaktów 1. znaleziono 
dziecko płci męskiej, które oddano komisa- 
rjatowi miejskiemu dz. V. zaś za matką 
wszczęto poszukiwania. 

Zwłoki noworodka na ulicy. Wczoraj 

popołudniu na ul. Gródeckiej obok |. 20 zna- 
(ZABI noworcdkallicztceno » dB 
miesięcy, Lekarz dzielnicowy polecił je odsta- 
wić do instytutu medycyny sądowej. Za dzic- 
ciobójczynią zarządzona poszukiwania. 

Zamach samobójczy. Wczoraj popołud- 
niu w Rynku I. 9 targnął się na życie 19-le:- 
mi syn dozorcy Bolesław Gośnicki, który na- 


r 
Ę 


e ratunkowe 
do szpitala po- 
zamachu samobój- 


pił się formaliny. Pogoto 
groźnym stanie odwiozło 
chnego. Przyczyna 


Przejcchanie przez auto. Wczoraj na ul. 

auto z Warszawy prowadzone 
jeznanego kierowcę, potrąciło prze- 
ego przez jezdnię 47-letniego cieślę 
ccha Kwaśniewicza, który przy upadku 
odsiósł obrażenia, 


STOŁECZNA 


Nowy konsul i wicekonsulowie a- 
merykańscy w Warszawie. Ambasada 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie 
powiadomiła w ostatnich dniach Mini 
Sierstwo spraw zagranicznych, że p. 
Harry L. Franklin mianowany został 
konsulem, a pp. Montmogery, H, Col- 
laday i Elbridge Durbrow — wicekon- 
sulami przy konsulacie generalnym 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie. 

Ogólnopolski zjazd właścicieli do- 
rożek samochodowych. W dniu 3r 
sierpnia oraz I września r. b. odbędzie 
się w Warszawie ogólnopolski kongres 
właścicieli dorożck samochodowych. 
W zjeździe wezmą udział przedstawi- 
cicle związków przedsiębiorców samo- 
chodowych z 14 miast Polski, Tema- 
tem obrad zjazdu będzie szereg aktu- 
AR spraw komunikacji samocho- 
dowej w miastach, m. EJ in. sprawa uje- 


tutki z filtrem | 


dnostajnienia typu taksówek we 
wszystkich miastach, oraz uiednostał- 
sionia taryfy, sprawa umundurowania 
kicrowców, unormowania pracy i pl- 
cy kierowców, sprawy podatkowe, 


a 


oraz szereg spraw wewnętrzno-organi- 


zacyjnych. 
KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Podpałenie. Dnia 16 
bm. około godz. 2r.39 padły pastwą pożaru 
trzy sterty żyta warości około 12.000 zł, u- 
stawione na polu obok Horodenki, stanowią- 
ce własność p, Lubomirskiego. Zachodzi po- 
dejrzenie, że przyczyną pożaru było zbrodni- 
cze podpalenie. 

STANISŁAWÓW. Rozprucie kasy. W 
nocy z 16 na 17 bm. nieznani sprawcy foz- 
rakiem Kasę komunalną w Kosowie 
kradli około 17.000 zł, poczem zbiegli przez 
okno. Policja wszczęła energiczne dochodze- 
Mih, 

ZAKOPANE. Tragiczny wypadek. W 
piatek 15 bm. zginął tragiczną śmiercią na 
Mięguszowickich  Szczyrach, runąwszy w 
przepaść 5o-metrową, student Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie 22-letni Izydor 
Weinloes. Wypadek zdarzył się po stronie 
2 hosłowa kiej Szar Aai aE 


ZAGRANICZNA 


WIEDEŃ, Obchód roo-nej rocznicy u- 
rodzin cesarza Franciszka Józefa miał w 
Wiedniu przebieg spokojny. W kościele wo- 
tywnym została odsłonięta tablica pamiątko- 
wa. Po Mszy św. wygłosił kazanie ks. Walde- 
nauer, w którem siawił cesarza jako wzór 
męża obowiązku. Po kazaniu  odśpiewano 
hymm cesarski. Następnie uformował się po- 
chód, który ruszył z chorągwią czarno-żółtą 
do sali pobliskiego hotelu, gdzie odbyło się 
zgromadzenie. Wznoszono okrzyki na cześć 
monarchji j cesarza Ottona. Przywódca stron- 
monarchistycZnego pułk. Wolf wyraził 
nadzieję, że Austrja i Węgry pod rządami 
Habsburgów odzyskają dawne swoje mocar- 
stwowe stanowisko. Jutro popołudniu złoży 
lelegacja związku monarchistów wieniec ze 
wstęgami czarno-żóltemi na trumnie cesarza 
w krypcie Kapucynów. 


TIGAN 


Przed dziesięciu laty. 


18 sierpnia, 

Front środkowy. Grupa uderzenio- 
wa posuwa się w dalszym ciągu zwy- 
ciesko naprzód, biorąc tysiące jeńców 
i wielkie trofea. Prawe jej skrzydło do 
chodzi do Bugu na linji Brześć-Drohi- 
czyn, 2-a armja zbliża się do Bugu pod 
Grannem i Drohiczynem. 4-ta armia 
pod Sokołowem i Węgrewem. 

Na tyłach naszych oddziałów wa- 
łęsają się większe i mniejsze grupy nie 
przyjacielskie, którym odcięto odwrót. 
W ich wyłapywaniu skutecznie współ 
działała ludność cywilna. 

Grupa uderzeniowa operująca w 
kierunku północnym, EEA zo- 
stala na dwie armie: 2-4 i 4-4. Dowódz 
stwo 2-ej armji objął gen. Rydz Śmi- 
gly. 4-4 armja dowodzi w dalszym 


ciągu generał Skierski. 
Front północny. 1-a armia: 8-a dy- 
wizja piechoty w pościgu za nieprzy- 


jacielem osiągnęła Tłuszcz. 31-y pułk 
picchoty z r1o-ej dywizji zdobvł w go- 
dzinach wieczornych Wyszków. 

$-a armja: Grupa pułk. Małachow- 
skiego, która dotąd broniła Zegrza, o- 
panowała przedmoście Serock po cięż- 
kich walkach. 17-a dywizja piechoty 
forsuje Narew pod Pułtuskiem. Naj- 
cięższe walki stacza na południe od 
Ciechanowa 18-a dywizja gen. Krajew 
skiego. Nad dolną Wisłą nieprzyjaciel 
wdarł się na przedmieście Płocka, 
gdzie wywiązują się walki uliczne, w 
których współdziała ludność cywilna. 

Front południowy. 13-a dywizja 
piechoty stoczyła zaciętą walkę z 6-tą 
dywizją konną Budiennego, która zae 
atakowała Winnikt (ro km. na wschód 
od Lwowa). Jazda nicprzyjacielska po- 
niosła ciężkie straty Gros sił Budien- 
nego stoi na przedpolu naszych linij 
obronnych. 


Ujęcie podpalacza. 


W r. 1921 dokonano na terenie 
powiatu  kopyczynieckiego szeregu 
podpaleń. 


Dopiero obecnie podjęte ponownie 
dochodzenia przez posterunek P, P. 
w Sidorowie doprowadziły do ujęcia 
sprawcy tych aktów sabotażowych w 
osobie Mikołaja Guty, Ukraińca 
Słobódki, który podpaleń tych 
nał z nienawiści do polskich właścicieli 
obszarów dworskich. Guta dowie- 


ze 


dziawszy się o dochodzeniach prowa- 
dzonych przeciw niemu, zbiegł z do- 
mu i ukrywał się w lasach nad granicą, 
oczekując dogodnej chwili, aby zbiec 
do Rosji sowieckiej. Onegdaj wieczo- 
rem patrol KOP-u przytrzymał Gutę 
na polach w pasie granicznym. Aresz- 
towany przyznał się do podpaleń. 

Aresztowanego podpalacza odsta- 
wiono do sądu w Husiatynie. 


Nowy rozkład lotów na polskich 
szlakach powietrznych. 


Z dniem r-ym września b. r. wpro 
wadzony zostaje na polskich  linjach 
powietrznych nowy rozkład lotów. 
Przewiduje on w dalszym ciągu obsłu- 
gę codzienną szlaków: Warszawa-Byd- 
goszcz. Warszawa-Katowice, Warsza- 
wa-Gdańsk, Warszawa-Lwów, Warsza 
wa Poznań oraz Katowice-Wiedeń, ob- 
sługę dwa razy dziennie szlaku Kato- 
wice-Kraków (samoloty z i do War- 
szawy i Wiednia maja w Katowicach 
połączenie z Krakowem), oraz obsłu- 
gẹ trzy razy w tygodniu szlaków 
Lwów-Gałac-Bukareszt, oraz Katowi- 
ce-Brno-Wiedeń. 


Według nowego rozkładu lotów 
samoloty z Warszawy odlatywać będą 
do Gdańska o godz. 12.30, do Byd- 
goszczy o godz. 13.15, do Poznania o 
12.50, do Katowic o 8.30, oraz do Lwo 
wa O 6.30. 

Samoloty do Warszawy odlatywać 
będą: z Gdańska o godz. 9, z Byd- 
goszczy o godz. 9, z Poznania o godz. 
9, z Katowic o godz. 12'4$, oraz ze 
Lwowa o godz. 9. 

Na linji Katowice-Wiedeń samolo- 
ty odlatywać będą z Katowic o godz. 
11.15, z Wiednia zaś o godz. 930 w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz o go- 


dzinie 9 we wtorki, czwartki i sobo« 
ty. Samoloty kursujące w poniedział- 
ki, środy i piątki lecą bezpośrednio do 
Wiednia, zaś we wtorki, czwartki i so 
boty przez Brno, 

Na linji Lwów-Galac-Bukareszt sa- 
moloty odlarywać będą ze Lwowa o 
godz. 9'40, z Galacu o godz. 15'40 w 
poniedziałki, środy i piątki. Na 
linji Bukareszt-Galac-Lwów samoloty 


odlatywać będą z Bukaresztu o godz. 
7/30, z Galacu o godz. 910 we wtorki, 
czwartki i soboty. 

Na szlaku Katowice-Kraków samo 
loty odlarywać będą z Krakowa o go- 
dzinie 10 i 11/34. 
10'59 i 12°30. 


z Katowic zaś o 


Osfafnie wiadomości 


z miasta, 


OSZUSTWO. Niej. Ch. Kurzer 
zawiadomił policję, że w ulicy Het- 
mańskiej przystąpiło do niego dwóch 
osobników, którzy w podstępny i o- 
szukańczy sposób sprzedali mu dwie 
obrączki i łańcuszek metalowy za zło- 
te, za kwotę 23 zł. poczem Śpiesznie 
się oddalili. Kurzer dopiero po nie- 
wczasie spostrzegł! się, że padł ofiarą 
Oszustwa. 


NAPAD. Michał Zmyj, liczący lat 
18 w towarzystwie swego brata Pio- 
tra, oraz Mieczysława Mokraka i Wła- 
dysława Ilkowa napadli na ul. Japoń- 
skiej na Rubina, Kornera dozorcę bu- 
dowlanego. Michał Zmyj „uderzył Kor- 
nera cegłą w głowę tak, że ten ostatni 
upadł na jezdnię i stracił przytomność, 
Odwieziono go w stanie ciężkim do 
szpitala, Sprawcy napadu zbiegli w nie 
wiądomym kierunku. 


L. 30 


NIEOSTROŻNY SZOFER. Do 
komisarjacu pierwszego policji sprowa 
dzono wczoraj szofera Józefa Rotber- 
ga, który jadąc taksówką Nr. gos. » 
najechał na główną bramę Targów 
Wschodnich i uszkodził ją. Po spisaniu 
protokołu Rotberga zwolniono. 


Uszkodzenie drutów tele- 
graficznych. 


W nocy z 16 na 17 bm. nieznani 
sprawcy uszkodzili przewody telegra- 
ficzne i telefoniczne biegnące wediei 
toru kolejowego do Przemyśla, Sam- 
bora i Stanisławowa, w odległości o~ 
koło 3 km. od dworca głównego we 
Lwowie. Uszkodzenia dokonano oko- 
ło godz. 23. Sprawcy dzięki ciemno- 
ści zbiegli. Bezzwłocznie na miejsce 
wyruszyły patrole policyjne oraz dru- 
żyny techniczne, które w krótkim 
czasie uszkodzenie naprawiły. Policja 
prowadzi w tej sprawie dochodzenia. 

Na razie trudno jest stwierdzić, 
z czyjej inspiracji dokonano tego 
uszkodzenia, czy ze strony U. O. W., 
czy też ze strony komunistów, któ- 
rzy usiłując przeciwdziałać obecnym 
obchodom ro-lecia bitwy pod War- 
szawą, chcieli urządzić tego rodzaju 
demonstrację. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Poniedzialek, dnia 18 sierpnia. 

Lwów (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnał z wieży Marjackiej w Krako- 
Wie; 12.05 — 13: Koncert z płyt gramofono- 
wych: 17.35: Odczyt z Krakowa; 18.90: Mu- 
zyka lekka z Warszawy; 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty i koncert z płyt gramofono- 
wych; 19.2 : Pogawędki techniczne z Warsza- 
wyj 19,35: Dalszy ciąg rozmaitości; Zegar 
wybije godzinę ósmą; 20.00: Prasowy dzien- 
nik radjowy z Warszawy; 20.15: Koncert 
popularny z Warszawy; 22: Feljeton z Wars 
szawy. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 19 sierpnia 1930. 


Nr. 189 


Walka z pornografią i handlarzami 


żywym 


towarem. 


Okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w sprawie 
akcji międzynarodowych band, grasujących na terenach 
Rzeczypospolitej. 


Min. S. Wewn. poczyniło spostrze- 
żenia, że w niektórych organach pra- 
sowych bardzo często znaleźć można 
ogłoszenia, dotyczące bądź rozpowsze- 
chniania wydawnictw  pornograficz- 
nych, bądź też wzbudzające domnie- 
manie, że pochodzą od _ stręczycieli 
nierządu, albo handlarzy żywym to- 
warem. 

Przejrzystość tych ogłoszeń dowo- 
dzi, że ogłaszający nie czują nawet po- 
trzeby zbytniego krępowania się w ich 
redagowaniu, że zatem powołane do 
tego czynniki nie zwracają na te ogło- 
szenia dostatecznej uwagi. 

Dla przykładu zaznaczyć należy, 
że dostawcy pornografji podają nie- 
tylko miejscowość i numer swej skryt- 
ki pocztowej, ale częstokroć posuwa- 
ją zuchwałość do podawania dokładne- 
go swego adresu wraz z nazwiskiem. 

Osoby pośredniczące w nierządzie 


lub oferujące swą osobę, zaznaczają 
często wyraźnie, że celem zawarcia 
znajomości na tej drodze nie jest 


Pozatem znaczną część 
inseraty masko- 


małżeństwo. 
ogłoszeń stanowią 
wane, a więc: oferty lukratywnych 
posad dla kobiet, względnie poszu- 
kiwanie kobiet o miłej powierzcho- 
wności do szkół filmowych, „atelier 
artystycznych", „szkół baletowych i 
tańca klasycznego”, oferty biur koja- 
rzenia małżeństw, lub wreszcie ogło- 
szenia t. zw. biur porad w sprawach 
emigracyjnych i t. d. Wszystkie one 
mają na celu zwabianie osób szukają- 
cych okazji poprawienia sobie bytu 
i czynią to przez wiele mówiące obit 
nice dotyczącej przyszłej karjery, wy- 
sokości zarobków i t. p. 

Min. $. Wewn. zwróciło również w 
okólniku do wszystkich Wojewodów 
i do komisarza Rządu m. Warszawy 
uwagę na zastraszające rezultaty akcji 
międzynarodowych band handlarzy 
wydawnictwami _ pornograficznemi. 
Znakomita organizacja tego odłamu 
przestępców i wielkie środki finanso- 
we, jakiemi często rozporządzają, na- 
kładają na władze ciężkie i odpowie- 


dzialne zadanie nieustannej walki ze 
złem, którego oni są szerzycielami. 
Łączne traktowanie w  okólniku 
powyższych dwóch zagadnień, t. j. 
walki z handlem żywym towarem i 
walki z rozpowszechnianiem porno- 
grafji, jest uzasadnione tem, że mię- 
dzynarodowi handlarze kobietami, dla 


ułatwienia sobie zadania, a mianowicie | 


wyławiania „towaru“ z wszelkich sfer 
w powyżej wzmiankowany przeróżny 
sposób, a głównie przez szerzenie por- 


nografji, przygotowują niejako grunt 
moralny środowisk, w których nastę- 
pnie żerują. 

Prasa stanowi potężny i sprawnie 
ziałejący aparat propagandowy. dlave- 
go u? korzystają z niego w oipowie- 
dni sposób i przestępcy, o których 
mowa. 

Celem okólnika M. S. Wewn. jest 
zwrócenie uwagi Wojewodów na ko- 
nieczność bacznego śledzenia wszel- 
kich podejrzanych ogłoszeń. W szcze- 
gólności, jeśli chodzi o różnego ro- 
dzaju biura, badać należy podstawy 
ich prawnej egzystencji i właściwy cel 
ich działalności, Co do szkół filmowych 
i szkół tańca, względnie szkół baleto- 
wych, winna być szczegółowo badana 
przeszłość ich założycieli oraz nauczy- 
cieli, względnie kierowników. 


Jakiego rodzaju listy 


otrzymują miljarderzy amerykańscy ? 


Słynny amerykański król naftowy, 
John Davison Rockefeller, obchodził 
przed niewielu dniami 91-4 rocznicę 
urodzin. Łatwo się domyśleć, że z po- 
wodu tej uroczystości otrzymał on 
całe stosy listów gratulacyjnych. Pe- 
wien dziennikarz amerykański wpadł 
tedy na pomysł ogłoszenia drukiem 
kilkunastu z tych listów, oczywiście 
najbardziej charakterystycznych, i w 
tym celu zwrócił się do jednego z se- 
kretarzy Rockefellera z prośbą o po- 
zwolenie porobienia odpisów, zape- 
wniając, że uczyni to lojalnie i dyskret- 
nie, a nazwisk gratulantów nie poda do 
wiadomości sablikzyci 

Oto kilka próbek owych  „gratu- 
lacyj" urodzinowych, jakie w tym ro- 
ku otrzymał Rockefeller. 

„Dear Mr. Rockefeller! Jest pan 
już starcem. Powiadają, że jest pan czło 
wiekiem mądrym. Wiadomo każde- 
mu, że zajmuje się pan chętnie dobro- 
czynnością, ale jak dotąd — ta pań- 
ska dobroczynność nie przekroczyła 
granic powszedniości. Szpital, muze- 
um, szkoła, bibljoteka i znowu szpital, 
i znowu muzeum, i znowu bibljote- 
ka — i tak w kółko. Ależ drogi panie 
Rockefeller, tego wszystkiego i bez 
pańskiej pomocy jest dosyć na świecie. 
Chcę panu zaproponować inny sposób 
uświetnienia rocznicy pańskich uro- 


dzin. Niech pan lepiej wybierze sto ro- 
dzin, po dziesięć rodzin w dziesięciu 
rozmaitych krajach, i niech je pan u- 
szczęśliwi, dając każdej z nich po mi- 
ljonie dolarów. „Toć lepiej nakarmić 
do syta jednego człowieka, niż tłumo- 
wi ludzi dać po okruszynie chleba“, 
Jeśli się nie mylę, powiedzial to jeden 
z proroków biblijnych i czyż nie miał 
racji? Bląd dobroczyńców polega na 
tem, że chcą zmniejszać niedolę ludz- 
ką, zamiast poprostu pomnażać szczę- 
ście na ziemi“. 

A oto drugi list: 

„Drogi panie Rockefeller! Gdybym 
był na pańskiem miejscu, to skorzy- 
stałbym ze sposobności i z racji moich 
urodzin dałbym ludziom doskonałą na 
uczkę: wycofałbym z banków wszyst- 
kie moje kapitały, zebrałbym na kupę 
wszystkie moje akcje, papiery procen- 
towe i banknoty, uczyniłbym z nich 
olbrzymi stos i w oczach wszystkich 
podpaliłbym go, aby dać dow lu- 
dziom, że pieniądze nie mają właściwie 
żadnego znaczenia. Imię iiie prze- 
szłoby wtedy do historji i stałoby się 
symbolem mądrości, jak imię króla 
Salomona". 

„Rada“ udzielona w tym liście jest 
z pewnością nie pierwszą, jaką otrzy- 
mał Rockefeller w ciągu swego życia. 
Przeważnie jednak nie z radami, ale z 


prośbami zwracają się do niego ludzie. 
Oto dla przykładu osobista prośba ja- 
Kkiejś naiwnej kobieciny, która chcąc 
sprawić niespodziankę swojemu mę- 
żowi, prosi Rockefellera o podarowa- 


nie jej niewielkiej sumki, bo tylko 
pół miljona pesetów. 
„Szanowny panie Rockefeller — 


pisze owa naiwna petentka — składam 
panu najlepsze życzenia z okazji pań- 
skich urodzin i pozwalam sobie popro- 
sić pana przy tej sposobności o wyrzą- 
dzenie mi pewnej przysługi. W roku 
zeszłym kupiliśmy, mąż mój i ja, po 
jednym bilecie na hiszpańską  loterję 
państwową. Gorącem pragnieniem me- 
go męża jest wygrać główny los, to 
jest 500.000 pesetów. Ponieważ nie 
mam wielkiej nadziei, by go spotkało 
to szczęście, więc zwracam się do pa- 
na, drogi panie Rockefeller, z gorącą 
prośbą by mi pan podarował tę sumę, 
a ja powiem mężowi, że to na mój bi- 
let loteryjny padła główna wygrana. 
Niech pan tylko pomyśli, jaka to bę- 
dzie radość dla mojego męża! Przecież 
nie poniesie pan z tego powodu pra- 
wie żadnego uszczerbku, Dodać tylko 
pragnę, že najgorętszem życzeniem 
mojego męża jest założyć za wygrane 
pieniądze pierwszorzędną restaurację 
w San Francisco, ponieważ tam się u- 
rodził i spędził pierwsze lata swojego 


Nie wiemy, jak na ten list zareagował 
stary Rockefeller, ale jeśli trafiły mu 
do przekonania rady gratulanta, który 
mu zalecał uszczęśliwienie stu rodzin 
na Świecie, to tytułem próby powinien 
był spełnić prośbę kochającej żony, 
której nawet nie miljon, ale pół miljo- 
na i w dodatku nie dolarów a pesetów, 
najzupelniej wystarczało do szczęścia. 

u. 


Więzień w Płotelach. 


Nie bardzo miłe życie pędzi Wal- 
demaras w  Płotelach. Wszystkich, 
którzy przyjeżdżają do prof. Walde- 
marasa, policją rejestruje w urzędzie 
policyjnym. Do Waldemarasa nikoga 
nie dopuszczają i pomówić z nim moz- 
na jedynie spotkawszy go na ulicy. 
Dnia 2 sierpnia prof. Waldemaras 
przeniósł się z plebanji do pałacu hr. 
Choisela, gdzie mieszka razem z żeną, 
zajmując trzy pokoje, Cały czas jest 
bardzo podrażniony i niezadowolony. 


Z Hamburga do New-Yorku 


„na gapę". 


O żałosnych przygodach trzech 
braci, którzy z pięcioma markami w 
kieszeni wybrali się po „złote runo“ 
do Ameryki, opowiadają najświeższe 
dzienniki niemieckie. 

W Altonie w pobliżu Hamburga, 
mieszkało trzech braci Giintherów. 
Nie byli to jednak smarkacze, marzą- 
cy o robinzoniadzie. Najstarszy liczył 
lat 29 i był niegdyś marynarzem, naj- 
młodszy zaś lat 24. Wszyscy trzej byli 
żonaci i w czasach ostatnich praco- 
wali jako robotnicy portowi; wsku- 
tek kryzysu ekonomicznego utra- 
cili jednak pracę i nędza zaczęła 
zaglądać do ich domów. Na naradzie 
familijnejj w której wzięła również 
udział matka — staruszka, postano- 
wiono, że bracia Giintherowie pojadą 
do Ameryki i tam sprobują szczęścia. 
Pojadą, oczywiście, za darmo, bo o 
kupnie trzech biletów okrętowych 
mowy być nie mogło. 

W połowie czerwca dostali się te- 
dy trzej bracia na pokład statku „Re- 
liance", przebrani za tragarzy porto- 
wych. Jako prowiant na drogę zabrali 
ze sobą funt słoniny, bochenek czar- 
nego chleba i sześć małych tabliczek 
czekolady. W portmonetce mieli ra- 
zem s marek, 

Przy pomocy dobranego klucza 
otworzyli oni sobie wejście do ubie- 
ralni dla służby okrętowej, a stamtąd 


przez wąski otwór wentylatora wci- 
snęli się do t. zw. szybu, czyli prze- 
strzeni, przez którą przechodzą roz- 
maite rury wodociągowe i inne. Na 
dnie tego szybu był jakby malutki po- 
koik o powierzchni 2 metrów kwa- 
dratowych. Tu postanowili odbyć 
podróż. 
Kiedy maszyny ruszyły, odetchnę- 
li, myśleli bowiem, że są już zbawieni. 
Nie przeczuwali, że dopiero teraz roz- 
poczynają się ich najgorsze męki. 
Co noc najmłodszy z braci wychodził 
2 ukrycia, aby pustą flaszkę napełnić 
czystą wodą. W komórce jest upał nie 
do wytrzymania, uwięzieni umierają 
z pragnienia. Trzeciej nocy najstarszy 
brat nie może już wytrzymać. Wy- 
chodzi na koryzarzu spotyka dawnego 
kolegę, palacza, który go poznaje. Do 
mąk fizycznych dochodzi i męka mo- 
ralna; obawa, że dawny kolega ich 
zdradzi. 


Ale poczciwy palacz nie myśli o ; 


tem. Chętnieby nawet i pomógł, boi się 
jednak o własną skórę. W komórce 
upał dochodzi tymczasem do 45 stov- 
ni. Uciekinierów trawi pragnienie. Są 
ptzytem głodni. Nie mogą spać. Mają 
halucynacje. Śnią na jawie o jedzeniu 
i piciu. Pewnego dnia najmłodszy brat 
sześć razy wyłazi po wodę. Jest im już 
wszystko jedno, czy ich odkryją. Mają 
wrażenie, że dostaną obłędu. Liczą 


dni, potem godziny, Wytrzymać, wy- 
trzymać! 

Wreszcie „Reliance“ dobija do 
N. Jorku. Postanawiają opuścić okręt 
wraz z zalogą. Golą się i ubierają w 
swojej komórce. Kiedy wychodzą na 
korytarz, nie mogą się utrzymać na 
nogach. Wychudli w nieprawdopodo- 
bny sposób. 

Ale oto nowe nieszczęście ich spo- 
tyka, bo mostek położono na przeciw 
salonu I. klasy i trudno tamtędy 
przejść niepostrzeżenie, Ale cóż robić? 
Ida. Policjant amerykański pyta ich o 
książeczki marynarskie. „Zapomnie- 
liśmy" — odpowiadają chłopcy. To 
zwraca uwagę niemieckiego dozorcy, 
który odsyła ich do  kwatermistrza. 
Następuje badanie, kto, skąd, poco — 
młodzieńcy próbują uciec, ale chwy- 
tatą ich, odkrywają ich schronisko i 
avesztują. 

Na drugi dzień bada ich dwóch 
urzędników emigracyjnych, trzej in- 
ni urzędnicy amerykańscy Ściskają im 
ręce i pozdrawiają serdecznie, ale na- 
tychmiast po tem serdecznem pozdro- 
wieniu zakładają im kajdanki i odwożą 
na słynną Ellis Island czyli „Wy: 
łez” owo piekło emigrantów. Tu no- 
we przesłuchanie przez coraz wyż- 
szych urzędników, a potem, długie o- 
czekiwanie, jak to się dzieje ze wszyst- 
kimi, którzy bez pozwolenia chcą się 
dostać do amerykańskiego kraju. 

Ellis Island nie wydaje im się zre- 
sztą „krajem łez”. Liczne i wesołe to- 
warzystwo, Francuzi, Niemcy, Włosi, 
Anglicy, Polacy — wszyscy, którym 
się zdawało, iż dostaną się do Stanów 


pa gęsty kordon policji, wszyscy, 
sórzy do portu w New Yorku zawi- 
tali bez odpowiednich papierów i wiz. 
Czas mie dłuży się im zbytnio, Amery- 
kanie obchodzą się z nimi idealnie. 
Odpoczywają, przychodzą do siebie. 

Po paru dniach zostają wezwani 
znowu do urzędu. Mają być odstawie- 
ni do Niemiec. Na ich paszportach 
widnieje teraz stempel: Deported, 
Elii< Island 27 Juni 1930. 

Do ojczyzny z powrotem zabiera 
ich pierwszy okręt. Jadą w specjalnych 
zakratowanych kabinach. Ale kapitan 
jest dobry i pozwala im pracować na 
pokładzie, 

Wreszcie przybijają do Cuxhaven. 
Na molo stoi tłum ludzi, a przez szpa- 
ler ciekawie wpatrzonych gapiów, nie- 
miecki policjant prowadzi trzech 
„zorodniarzy”. Zamknięci w niemiec- 
kej kozie aż do dnia następnego sie- 
dzą bez jedzenia. 

Następnego dnia spisują z nimi 
protokół i uwalniają ich. Mogą iść do 
domu, ale dosłownie mogą ŚL iść, bo. 
na kolej nie mają pieniędzy. 130 klm. 
marszu o żebraczym chlebie i wreszcie 
docierają do Hamburga. Tu postawie- 
ri przed sądem skazani zostali na 30 
marek kary. 

Tak się skończyła wyprawa trzech 
braci — argonautów, którzy się z s-ma 
markami, odrobiną chleba i słoniny i 
kilkoma tabliczkami czekolady wy- 
brali po „złote runo" do kraju yanke- 
sów. 
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W piłce gumowej przez Atlantyk ? 


„VWossische Zgt.“ donosi z Nowo- 
go Jorku, iż dwaj Niemcy amerykań- 
scy Hartzog i Vogel zamierzają prze- 
być Atlantyk z Ameryki do Europy 
w wielkiej piłce gumowej. 

W tym celu zwrócili się oni do 
dziewięciu największych amerykan 
skich fabryk wyrobów gumowych z 


ptopozycją przygotowania olbrzymiej 
piłki. Podróżnicy obliczają, że podróż 
przez Atlantyk trwać będzie około 
6o dni i że wiatry i prądy morskie 
przypędzą piłkę do brzegu bez pomo- 
cy rąk ludzkich. Podróżnicy zamie- 
rzają zabrać ze sobą żywność na trzy 
miesiące. 


Spełnione proroctwo kard. Mercier. 


Do najbardziej podniosłych chwil 
uroczystego obchodu stulecia Belgji 
w Brukseli należy bezwarunkowo s0- 
lenne nabożeństwo, odprawione w ko- 
legiacie św. św. Michała i Guduli, w 
obecności króła, królowej, rodziny 
królewskiej, całego rządu, wszystkich 
wladz, korpusu dyplomatycznego i 
przedstawicieli społeczeństwa. 

Przybywającą parę królewską po- 
witał na stopniach Świątyni J. Eta. 
ks. kardynał Van Roey, prymas Bel- 
gji, przemówieniem, w którem m. in. 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


E. 1596 29. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
sierpnia 1930 odbędzie się sprzedaż realności 
whl. 173, 254 gm. Piekiełko — Stanisława 
Smotra własnej. Cena szacunkowa wynosi re- 
alności t73 kwotę 3830, realności whl, 254 
kwotę 435 zł. Najniższa oferta wynosi whi. 
173 kwotę 2553 zl. whl. 254, 323 zł, Warunki 
Lcytacyjne i dokumenta można przejrzeć w 
tut. Sądzie. 7588 

Sad powiatowy. 

Limanowa, 22 czerwca 1930. 


E. 1223/29/7; Edykt licytacyjny. Dnie 16 
września 1930 o godz. £.30 przed poł, odbę- 
dzie się w powyżej wymienionym Sądzie biu- 
ro Nr. 6 licytacja połowy realności obj, whl, 
107 gm. Belz ocenionej na 10.090 zł. Najniż- 
sza oferta wynosi 5.045 zł. Warunki do przej- 


rzenia w Sądzie, 7610 
Sąd powiatowy, Oddział TH, 
Belz, dnia 15 lipca 1930. 
E, 31/30, Edykt licytacyjny. Dnia 27 


sierpnia 1930. o godz. 11 przedpołudniem od- 
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 
publiczna sprzedaż realności whl. 787 g. Pruch 
mik wieś, składającej się z pbd. 373/2 i gre. 
1396/5. Wartość szacunkowa z przynależy- 
tościami 1115 złotych, Najniższa oferta wy- 
nosi 693 zł. 32 gr. i poniżej takowej sprze- 


daż nie nastąpi. 7625 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik dnia 3 czerwca 1930. 

E. 659/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 


sierpnia 1930 godz. 11 przedpołudniem odbę- 
dzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 1 
publiczna sprzedaż r|2 realności whl, 128 gm. 

yniowice, składającej się z perc rt. 77, 
78, 79, 8o, 143 i 144. Wartość szacunkowa z 
przynałeżytościami 1870 zł. 7 gr. Najniższa 
oferta wynosi 1223 zł. 46 gr. i poniżej tako- 
wej sprzedaż nie nastąpi. 7623 

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik, dnia 30 maja 1930, 


E. s19/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
aleren godz. 11 SRO od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 1 publicz- 
na sprzedaż 3/4 części realności whl. t9 i 1/2 
whl. 255 gm, Pruchnik wieś, Wartość szacun- 
kowa z Przynalcżytaściami 1276 zł. 81 gr. 
Najniższa oferta wynosi 809 zł. go gr. i poni- 
żej takowej sprzedaż nie nastąpi. 7624 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik, dnia 3r maja 1930. 


E. 6588/19, Edykt licytacyjny, Dnia 17 
września 1930 godz. ro odbędzie się w podpi- 
śanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na następu- 
jęcej realności whl. s80, 2256 ks. gr. gm. kat. 

lowy Sącz składających się z pgr, 40612 i 
4o07l1 i pbud, szo oraz domu  piętroweso, 
Wartość szacunięowa 1/2 72.000 zł, 6675 zł. 
Najniższa oferta 1/2 g$1oo8 zł, 4450 zł. Pra- 
wa któreby stały na przeszkodzie powyższej 
licytacji należy najpóźniej na terminie fa: 
Cyjnym przed rozpoczęciem licytacji w tvm 
Sądzie zgłosić w przeciwnym bowiem razie 
prawa te na niekorzyść wierzycieła w dobrej 
wierze w odniesieniu do tych realności zrea- 
lizowane by być nie mogły. Z resztą odsyła 
Się interesowanych do edyktu licytacyjneso 
umieszczonego na tablicy sądowej. 7621 

Sąd powiatowy, Oddział TV, 
Nowy Sącz, dnia 20 lipca 1930, 
E. 1485/29, Onia r2 września 1930 go- 


dzina 9 przedpołudniem odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 9 licytacja realnoś- 


p whi, 672/N, ZEIN gminy Soroki i whl. 
18 gminy Słobódka polna z przynależnoś- 
ciami, Wartosé szacunkowa nieruchomości 


8260 zł. Najniższa oferta ssoć zł. 66 gr War- 
tosé szacunkowa przynależności 240 zł Naj- 
nizsza oferta 160 zł, Poniżej najniższej oferty 
sprzedaz me nastąpi, Bliższe warunki w Se- 
kreacjacie Oddziału egzekucyjnego, 7619 
Sąd powiatowy, Oddział III, 
Gwoździec, tr sierpnia 1530. 


wspomniał prorocze słowa  zgasłego 
kardynała Mercier, wygłoszone w tej 
samej katedrze w dniu obchodu świę- 
ta narodowego dnia 21 lipca 1916 ro- 
ku, a więc w najbardziej ponurym 
okresie wojny. 

Kardyngł Mercier powiedział wó- 
wczas: 

„Ža czternaście lat nasze odre- 
staurowane katedry, nasze odbudowa- 
ne kościoły będą otwarte i przepeł- 
nione tlumami. Nasz król 


stojąc przed swym tronem, uchyli 


16 
ja 1930 0 godz. 1.30 przedpoł. odbę- 


E 36/30/6, Edykt licytacyjny. Dni: 


dzie się w powyżej wymienionym Sądzie biu: 
ro Nr, 6 licycacja 5/6 części realności obi, 
whl. 905 gm. Żużel, ocenionej na 4338 zł. s 
ge. Najniższa oferta wynosi 2892 zł. 36 ge. 
Warunki do przejrzenia w Sądzie. 7611 
Sąd powiatowy, Oddział H. 
Belz, 15 lipca 1930. 


E. 885/2918. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
września 1930 o godz. 9 przedpob odbędzie 
się w powyżej wymienionym Sądzie biuro Nr. 
6 licytacja 7/25 Części z połowy obj, whi. 629 
gm. Hulcze, — ocenionej na 2%n zł. t3 r. 
Najniższa oferta wynosi Len zł. 42 gr. — Wa- 
runki do przejrzenia w Sądzie, 7612 
Sąd powiatowy, Oddział II, 


Belz, dnia 26 czerwca 1930. 


FIRMY. 


Firm. I. 5. 88/30. Rej. A. 190. Zmiany do- 
tyczące wpisanej już firmy pojedynczej. Dnia 
7 lipca 1930 wpisano w rejestrze handlowym 
przy firmie: „Uprzywilejowana kraiowa fa- 
bryka likierów, rosolisów i rumu Alfreda hr. 
Potockiego w Łańcucie i wolny skład wyro- 
bó» wódczenych* następujące zmiany: Pro- 
kurs udzielona Kazimierzowi Krzyształowi- 
Czowi odwołana. Fsokurzystą mianowany 
Szc.ęsny Dwernicki, dyrektor dóbr Ordynacji 
łańcuckiej, który jako raki będzie firmę pod- 
pisywał w ten sposób, że jej brzmieniem 
„ACE pismem ręcznem lub marzynowem 
lub wyciśnięrem  stampilją — podpisze się 
obok podpisu drugiego prokurzysty: ppa S- 
Dwernicki. 7146 


Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia $ lipca 1930. 


Firm. 150/30. B. L 145. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych w rejestrze han- 
dlowym firm pojedynczych: Do rejestru han- 
dlowego dział B. wpisano dnia 3o maja 1930. 
Brzmienie firmy: Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego. Siedziba firmy: Warszawa Oddział w 
Drohobyczu. Na podstawie zaświadczeń Sądu 
okręgowego w Warszawie z daty 14 kwietnia 
1930 Nr. R. H. B. XLIN/6277: z daty 24 
kwietnia 1930 Nr. B, 6277, z daty 24 kwietnia 
1930 Nr. B. 6277, oraz dekretów nominacyj- 
nych: z daty Warszawa 1$ marca 1930, z daty 
Warszawa 29 marca 1930 wciąga się do reje- 
stru co następuje. 1) Jan Edward Żytkiewicz, 
dotychczasowy Dyrektor Banku Gosp. Kraj. 
ustąpił z zajmowanego stanowiska; 2) Ignacy 
Szorarski, Paweł Sporysz i dr. Józef Drzewicki, 
dotychczasowi zastępcy Dyrektorów Banku 
SR Kraj. ustąpili z zajmowanych stanowisk; 
3) Edward Nowicki i Ludwik Łasica zostali 
mianowani, prokureńtami Zakładu Centralne- 
go Banku. 7257 
Sąd okręgowy, Wydział 11, 
Sambor, dnia 26 maja 1930. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 110/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Leopolda 
Szymanka piekarza w Limanowej. Komisarz 
ugodowy dr. Małeta Naczelnik Sądu powia- 
tówego w Limanowej, Zarządca ugodowy dr. 
Kwieciński adwokat w Limanowej. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
Nr, 7, dnia 3 września 1930 o godzinie 9 ra- 
no, Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia głównego terminu ugodowego. 7589 

Sąd powiatowy. 

Limanowa, dnia 26 lipca 1930. 


Sa I. 28/30140. Zastanawia się po myśli $ 
56 ust. 1 ord. ugod, postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosck dłużników Józefa Grossa 
i Leona Lehrhafta cksport siana, słomy i zie- 
miepłodów w Oświęcimiu, 7583 
Sąd okręgowy. Wydział I. 
Wadowice, dnia 18 czerwca 1930. 


Sa sąłzolsą. W sprawie postępowania u- 
godowego prot. firmy Hersch Hornstein hur- 
towny skład towarów korzennych i kolonial- 
nych jawna Spółka handlowa w Broda 
Firma powyższa postawiła wniosck zmienie, 
cy pierwotną propozycję ugodową na korzyść 


Albert, | 


przed Majestatem Króla Królów swz 
nieugięte czoło. Oraczać go będą kró- 
lowa i książęta, a my znów słyszeć 
będziemy radosne dźwięki dzwonów 
od Iżery do Mozy, od Panne do Ar- 
lon. Pod sklepieniami świątyń Belgo- 
wie, składając dłonie, odmawiać będą 


przysięgi swemu Bogu, 
com i swej wolności. A tymczasem 
biskupi i kapłani, wyrażając nastrój 
ludu, z zapałem radosnej wdzięczno- 
ści zaintonują triumfalnie, Te Deum“. 

I proroctwo to spełniło się do- 
słownie. 


swym wład- 


A jednak Katowice się rozbudowują. 


% bieżącym roku miasto Karowi- 
ce przeznaczyło 8 milj. złotych na 
ruch budowlany, 


Z kwoty tej przeznaczono półtora 
miljona złotych na budowę 10 bloków 
mieszkaniowych przy ul. Wełnow 
skiej, Bloki te składać sie beda ze 120 
mieszkań dla najuboższych robotni- 
ków. 

W najbliższym czasie ukończone 
będą trzy domy mieszkalne dla urzęd- 
ników kosztem 750.000 zł. Pozatem 
kosztem półtora milj. zł, kończy się 
budowę magistrackiego domu admini- 
stracyjnego. — Dom obejmować bę- 
dzie 200 biur i to sklepów, oraz kilka 


wierzycieli w ten sposób że zobowiązuje się 
zapłacić ugódzoną kwotę w 6 kwartalnych 
ratach od dnia zatwierdzenia ugody z 1% 
odsetkami rocznie, Wobec tego odwołuje się 
wyznaczoną na dzień 7 sierpnia 1930 audjencję 
wyodową, nową zaś audjencję nad zmienio- 
nym wnioskiem wyznacza się na dzień 21 
serpnia 1930 godz, 16 rano biuro Nr. 26, 

Sąd powiatowy. 7590 

Brody, dnia 3o lipca 1930. 


Sa g6:30, Edykt W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Wolfa Abrahamowi- 
cza w Nowym Targu odracza się audjencję 
ugodową na dzień 26 sierpnia 1930 godzi- 
na 10. 7585 

Sąd powiatowy. 

Nowy Targ, dnia 31 lipca 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 99/2916. Włodzimierz Heszko, syn 
Szymona i Matji, urodzony dnia 7 sierpnia 
189r w Białej i tamże zamieszkały, który po 
"wybuchu wojny światowej służył w roku 19r4 
przy 40 p. p. b. aust., na froncię rosyjskim 
pod Lublinem zaginął. Wdrażając postępowa- 
mie celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aky zawiadomiono Sąd o zaginionym do sze- 
diu miesięcy. 7566 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 28 kwietnia 1930. 


TT. 146/29. Feliks Maciołek syn Jana i 
Marjanny urodz. dnia 13 maja 1894 w Piąt- 
kowej pow, Rzeszów i Ostatnio tamże zamic- 
szkaty, wyruszył w 191 roku na wojnę świa- 
tow, 1 służąc przy 40 p. p. b. armji austr. 
na rosyjskim froncie dostał się do niewoli ro- 
syjsk.ej, gdzie od roku 1916 zaginął. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się aby zawiedomiono Sąd 
do sześciu miesięcy o zaginionym. 7568 

Sad okręgowy. 

Rzeszów, dnia rż maja 1930 r. 

T. 141/29. Jan Soczyński syn Franciszka 
1 Anny ur, dnia 8 sierpnia 1880 w Założcach 
"pow. Zborów, koło Złoczowa) ostatnio za- 
mieszkały w Hyżnem (pow. Rzeszów) służył 
przy wojsku austr. w roku 1915 — 1917 i 
ud czerwca 1917 na wojnie zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
a małżeństwo ze Salomeą z Błońskich $o- 
Czyńską zawartego w roku 1905 wzywa się, 
aby zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
dra Józefa Szaufla w Rzeszowie, którego u- 
stanawia się obrońcą związku malżeńskiego, 
o zaginionym do sześciu miesięcy. « 7569 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 12 maja 1930 r. 


T. 207/29. Szymon Michno, syn nieślubny 
Rozalji, urodzony w Chmielniku dnia 21 
października 1887, służył w. 1919 roku na 
wojnie przy 17 p. p. W. P. i zaginął Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 7570 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 23 kwietnia 1936 r. 


T. 136/30. Iwan Iwancé urodzony 1880 
i Paraskewja Iwaneć urodzona 1912 wysiedle- 
ni w głąb Rosji zaginęli. Celem uznania ich za 
Emantchi wzywa się aby do pół raku od dnia 
Ogłoszenia udzielono wiadomości o nich Są- 
dowi. 7479 

Sąd okręgowy. 
Lwów, 1 maja 1930. 


T. 1l30. Marjanna z Polaków I-o Urba- 
nowa Hl-o Górkowa urodzona dn, 4. I. 1885 
w Brzózie Stadnickiej i tam ostatnio zamiesz- 
kala wyjechała przd około 23 laty do Ame- 
ryki, gdzie od około 15 lat zaginęła. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania jej za 
zmazią wzywa się aby zawiadomiono Sąd do 
jednego roku. 7564 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 23 maja 1930 r. 


tpl, Hersch falss Herman, Tanz 
syn, nieśl. Éreidy Tanz i Naftalego Jussema 
uro irony dnia r kwietnia 1895 w Łańcucie i 
tam zamieszkały rel. mojż. wstąpił do wojska 
auser. w czasie mobilizacji w roku rgr4 i wal- 


| mieszkań, pozatem wybudowano no- 
wą szkołę kosztem 800.000 zł., a w Za 
wodziu rozpoczęto niedawno budowę 
nowej szkoły kosztem półtora miljo- 
na złotych. Przy ul, Raciborskiej o+ 
twarto nowy dywizjon szpitalny dla 
chorych, wybudowany kosztem pół 
miljona złotych. Pozatem rozpoczęto 


budowę schroniska dla niemowląt ze 
żłóbkiem. 
W najbliższym czasie w  Katowi- 


cach rozpocznie się budowa domu cen 
tralnej kasy chorych, a po uregulowa- 
niu Rawy, miasto przystąpi do budo- 
| wv nowej wielkiej hali targowej. 


wypkim 


z% 
nal. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go 7a zmarłego wzywa się aby zawiadomiono 
Sąd v zaginionym gsl miesięcy. 7565 


s gowy. 
Rzeszów, dnia 19 maja 1930 r. 


t. 33/29. Józef Bara syn Wojciecha i Ka- 
tazyiy urodzony dnia 25 lutego 1888 w 
Lutczy i tem przed wojną zamieszkały, rel. 
rzym. kat, służył od pierwszej mobilizacji w 
1914 roku przy 46 p. p. b. austr. w Rzeszo- 
wie, a następnie przy 20 p, p. b. auser. i od 

ia 1914 w Czasie walk na froacie ro- 
syjskim zaginął Wdrażając postępowanie ce- 
lem uznania go za zi go wzywa się 
rawiadomiono Sąd o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 7467 


Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 19 maja 1930 r. 


T. 10730. Karol Szymański, syn Jane i 
Heleny, urodzony w Przemyślu 14 marca 
1897, uczestnik wojny bolszewickiej, od roku 
1921 nie daje znaku życia. Wzywa się, by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi lub kuratorowi Drowi 
Manclowi, adwokatowi w Przemyślu. 7223 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, s lipca 1930. 

T. 122/29. Antoni Wus, urodony w Cho- 
rośnicy dnia 22 listopada 1887, syn Piotra i 
Anny, uczestnik wojny światowej, zaginął w 
niewoli rosyjskiej w Taszkiencie i od roku 
1918 nie daje o sobie wiadomości, Wzywa się, 
by do pół roku od ogłoszenia uazielono o 
zaginionym wiadomości $ądowi lub kuratoro- 
wi Drowi Ignacemu Stichowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, ro kwietnia 1930. Jizz 


T. 1. 4. 90/28/5. Wdrożenie postępowanie 
celem uznenia za zmarłego. Michał Jasiewicz, 
urodzony 12 września 1889 w Wólce Książ- 
mickiej pow. Mielec, syn Walentego i Ma- 
rjanay, jako żołnierz b. austr. 40 P. p. oraz 
uczestnik wojny światowej, na froncie rosyj- 
skim w r. 1914 bez wieści zaginął, Wzywa się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego ku- 
ratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego Drowi 
Edwardowi Klcinowi, adwokatowi w Tarno- 
wie wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwa- 
nego Michała Jasiewicza wzywa się. aby tut. 
Sąd uwiadomił o swem życiu od dnia ogłosze” 
nia tego edyktu do 6 miesięcy. Dopiero po 
upływie tego terminu edykralnego i na po- 
nowny wniosek, wyda się ostateczne Orzecze- 
nie sądowe, uznejące go za zmarłego. 7207 

Sąd okręgowy, Wydział I, 4. 

Tarnów, dnia 16 czerwca 1930. 

R m 


ZMIANA NAZWISK. 


OGŁOSZENIE. i 
1) Szczepan Kaczmarek, urzędnik gospo- 
darczy w Kąkolewie, syn Franciszka i Józefy z 
Gawronów, urodzony 6 grudnia 1903 w Ka- 
kolewie, , 

2) Walenty Rogal, ślusarz w Poznaniu, 
syn Marcina i Marjanny z Szajstków, urodzo- 
nv 12 lutego 1859 w Uścięcicach, 

3) Barułomiej  Jaszczyczyn, praktykant 
leśny w Kaliszu, syn Marjanny Jaszczyczyn, 
rodzony 11 sierpnia 191o r w Konstancji, 
wnieśli prośby o zezwolenie na zmienę na» 
zwiska rodowego, a to: 

1) Kaczmarek na Morkowski, względnie 
Markowski, 

2) Rogal na Rogaliński, 

3) Jaszczyczyn na Brodziński. 

Wojewoda poznański podaje powyższe 
prośby do powszec nej wiadomości z nadmie- 
nieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia 24 x. 
1919 r, Dz. U. R. P, nr. 38, poz. 478 wolno 
przeciw ich uwzględnieniu zgłosić do Mini- 
Sterstwa Spraw Wewnętrznych sprzeciwy, 
które podać należy do Województwa w prze- 
ciągu dni 9o od dnia ogłoszenia w „Monitorze 
Polskim“, które równocześnie zarządza się, 

Poznań, dnia 6 sicrpnia 1930 r. 

Wojewoda Poznański. 
Za Wojewodę: 
Dr. Zieliński 
w z. Naczeln. Wydz. Administracyjnego. 
Poznań, dnia 6 sierpnia 1930 r. 7591 


T Sir. 8 


Wiadomości sportowe. į 
II. KERUELET-POGON 2-1. (0:0). 


Spotkanie rewanżowe przyniosło 
gościom budapeszteńskim znów zwy- 
cięstwo. jednak już znacznie trudniej 
wywalczone niż w piątek. Pogoń mi- 
mo osłabionego składu opierała się 
dzielnie atakom Węgrów a w drugiej 
połowie zdołała utrzymać nawet grę 
równorzędna. Najlepszymi graczami 
gospodarzy byli wczoraj Jezewski w 
obronie Deutschman i Hanke w po 
mocy oraz Zimmer w napadzie. Wę- 
grzy odznaczali się dobrem zgraniem, 
doskonałą techniką oraz szybkim star- 
tem. W pierwszej połowie inicjatywa 
spoczywała w rękach gości, po pauzie 
była gra naogół otwarta. Bramki dla 
Kerueletu strzelił prawy łącznik i śro- 
dek napadu z karnego, dla Pogoni Sza- 
bakiewicz. Pogoń ponadto nie wyko- 
rzystała rzutu karnego. 


MISTRZOSTWA LIGI. 

W dniu wczorajszym w rozyryw= 
kach ligowych nie było naogół niespo- 
dzianek. 

W Łodzi zawody Czarni — Ł. T. 
S. G. skończyly się wvnikiem bezbram 
kowym, przyczem obie drużyny nie 
wykorzystały szeregu dogodnych sy- 
tuacyj podbramkowych. Sędziował p. 
Brzeziński. 

W Krakowie Cracovia łarwo poko- 
nała osłąbioną rezerwowymi graczami 
Warszawiankę w stosunku 3:0 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców uzyskał Kos- 
sok. Sędzia p. Wardeszkiewicz. 

W Katowicach odbyło się spotka- 
nie Warta-Ruch, które przy stanie 
2:1 (o:;) dla Warty zostało na 18 mi- j 
nut przerwane z powodu ciemności, 
Bramki dla Warty strzelił Radojewski 
i Przybysz, dla Ruchu Sobota. 

W Warszawie mecz. Polonja—ŁKS. 
zakończył się zwycięstwem Polonii 
4:2, przyczem do pauzy wynik 
brzmiał 2:0 dla Łodzian. Bramki dla 
Polonii strzelili: Szczepaniak i Ogro- 
dziński po dwie, dla ŁKS-u, Feja i 
Król. Sędzia p. Dudryk. 


MISTRZOSTWA LWOWSKIEJ 
KLASY „A”. 

Lechja — Ukraina 7:0 (2:0). 

Czarni IB,—Hasmonea 3:1 oa 

Świteź—Pogoń (Stryj) 2:2 (2:2). 

Polonja—]Janina ę:o (1:0). 

Rewera—Resovia 2:0 (2:0). 


GAZETA LWOWSKA z dnia 19 sierpnia 1930. 
a LOLLLLOLLLLŤñľļyýģġOü aa 


Na podstawie powyższych wyni- 
ków tytuł mistrza okregu lwowskiego 
w klasie A. definitywnie uzyskała 
chja, która reprezentować będzie 

wów w rozgrywkach o wejście do 
Ligi. 


TURNIEJ TFNNISOWY 
AZS.— LECHJA. 

Rozegrany wczoraj turniej tenai- 
sowy między Akad. Związkiem Spor- 
towym a Lechją zakończył się zwy- 
cięstwem akademików w stosunku 4:3. 

WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA 

EUROPY. 

Leodjum. (PAT.) Finały mistrzostw 
wioślarskich F. Z. $S. w Leodjum dzły 
wyniki następujące: 

Jedynki: 1) Węgry 6.26.6, — 2) 
Włochy 6.30.8, — 3) Danja 6.31. 

Dwójki ze sternikiem: Włochy 
przed Francją o 2 sekundy i przed 
Szwajcarją, która odstąpiła od biegu. 


Dwójki bez sternika: 1) Polska 6.27 
po zaciętej walce na finiszu z Węgra- 
mi 6.30.4 i Francją 6.31.3. 

Czwórki ze sternikiem: 1) Danja 
5.26.4 przed Włochami 6.03 i Holan- 
dją 6.03.6. 

Czwórki bez sternika: 1) Włochy 
$-$3-4, — 2) Szwajcarja 6.01.2, — 3) 
Belgja 6.03.2. 

Dwójki podwójne: 1) Szwajcarja 
6.07. — 2) Włochy 6.09, — 3) Holan- 
dja 6.23. 

Ósemki: 1) St. Zjedn. 5.274, — 2) 
ochy 5.33.4. — 3) Danja $.47.2. 
Wobec tego na siedm biegów fina- 
łowych dwa zwycięstwa odniosły Wło 
chy, a po jednym Polska (zwycięską 
drużyną była osada Klubu Wioślar- 
skiego z Poznania 04.) Danja. Węgry. 
St. Zjedn., Szwajcarja. Charaktesysty= 
czne jest, że Włosi przedostałi się aż 
do 6 finałów. 


_W Australji nie potrzeba termometrów. 


Australja posiada mianowicie żywe 
termometry. Oto żyje tam ptak wiel- 
kości indyka, upierzony jak bażant, 
zwany ptakiem —- termometrem. Or- 
jentuje się on doskonale w wahaniach 


temperatury i do nich dostosowuje bu 
dowę gniazda i jego cchronę. Do 
zmian temperatury dostosowuje także 
opiekę nad jajami lęgowemi a potem 
nad pisklętami, 


Deszcz na zawołanie. 


Tegoroczna posucha, która wy- 
rządziła tyle szkód rolnikom całego 
Świata, a w Ameryce stała się wprost 
żywiołową katastrofą,  mimowoci 
rzywodziła niejednemu na myśl, jak- 
Ę to dobrze było gdyby można spro- 
wadzać sztuczny deszcz. 

Zresztą” zagadnienie sztucznego 
deszczu nie jest nowe. Myśleli o tem 
już dawno uczeni. Tak np. w roku 
1923 dwaj meteorolodzy niemieccy 
rozpylili z samolotu płynne powietrze 
o temperaturze — 193 stopni C, W 
nik był taki, że ich samolot otoczyły 
gęste obloki, deszcz jednak nie spadl. 

Obecnie — jak donosi prasa za- 
graniczna — uczonemu holenderskie- 
mu Veraartowi udało się naprawdę 
wytworzyć sztuczny deszcz i to na 
wcale wielkiej przestrzeni, bo o pro- 
mieniu pięciu kilometrów, 

W celu spowodowania deszczu 
Veraart starał się sztucznie skonden- 
sować parę wodną w większych kro- 
plach przez obniżenie temperatury 
powietrza. W tym celu wzniósł się na 


| 
| 
| 
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samolocie na wysokości kilkutysięcy 
metrów i rozpylił tam 1500 kilogra- 
mów proszku o temperaturze — 78 
pni. Pod samolotem Veraarta fru- 
wały cztery samoloty kontrolne, któ- 
re zaobserwowały opady atmosfery- 
czne na przestrzeni 10 kilometrów 
wzdłuż wybrzeża zatoki Zuider. 

lnna rzecz, że ten eksperyment 
Verąarta na razie niema praktyczne- 
go znaczenia. Mianowicie koszta wy- 
tworzonego w ten sposób deszczu są 
tak wielkie, że przewyższają wielo- 
krotnie korzyści, z deszczu tego wy- 
nikłe. Natomiast jako wstęp do dal- 
szych badań, które może kiedyś w 
przyszłości wydadzą praktyczne re- 
zultaty, ma ten eksperyment prze- 
ogromne znaczenie, 


"Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 18 sierpnia. 
Na Giełdzie pieniężnej usposobienie ospa- 
łe, tendencja utrzymana. 
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GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 18 sierpnia. 
Na Gieldzie zbożowej tendencja niejedno- 
lica, usposobienie spokojne. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, [6 sierpnia 1930 


Bank Dysk. 11500 Modrzejów 0839 
Bank Handi. 4 Ostrowiec B. 5400 
Zw. Sp. Zar. 7250 Starachowice 1600 
Bank Polski 16500 Syndyk. roln. 16:00 
D 5700 Zieleniewski 3200 
7500 Zawiercie 38 00 
8000 Haberbusch 11250 
3350 Borkowski 6375 
4250 Bank Małop, 2700 
4800 Siersza d, 2950 
Lilpop Rau 7 i 15— 
Bank Zachod. 7200 Spirytus 23:00 
Firtei 906 Wysoka 23525 


49, pożyczka inwestycyjna 1173 

5%, pożyczka dolarowa 6 

5%. pożyczka konwersyjna 5550 

10%, pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103:56 

8Y, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. -9420 

BY, listy zastawne Banku Rolnego 9400 

8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 9406 
pożyczka kolejowa 1920 10400 

pożyczka dolarowa 1920 77:50 


pożyczka stabilizacyjna 88— 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 18 sierpnia 1930 

Franki r. 349225 


Dolary St. Zj. 88805 


Belgja 124-67-60 
Kopenhaga 2389200 
Nowy Jork 89000 
Berlin 2128600 
Prage 264300 
Sztokholm 23952-00 
Włochy 4669-00 


HEMOROIDY ULECZALNE! 


Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 usa- 


wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszajążyłaki. Sprzedają apteki. 
FABRYKA CHEM.-FARM. 


A. GASECRI i SYNOWIE W WARSZAWIE 


Spiika parcelacyjna „Polska Gleba“ Ska 

z o. o, we Lwowie jest w stadjum likwidacji. 
Wzywa się zatem wszystkich jej wierzycieli, 
br zgłosili swe pretensje pod adresem likwi- 
datora p. Franciszka Kamieńskiego we Lwo- 
wie ul. Grunwaldzka 1. 3. za 
-— ro ww 
WZYWAM WIERZYCIELI Lwowskiego 
Banku Spółdzielczego z ogr. odpow, we 
Lwowie w likwidź do zgłoszenia preten- 
sji. — Adwokat Szymon Fruchter, likwida- 
tor, Lwów, ul. Jagiellońska 20, 7493 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIA się skradzione dokumenty 
licencja szaferska Nr, 3592 i dowód oso- 
brty. na nazwisko Wasyl Kmyta. 7592 


(Przedruk wzbroniony.) 


ANASTAZJA DREWNOWSKA 44) 


Błękitny Packard. 


Ala trzymała się w karbach całą si- 
łą rozpaczy. Pomyślała, że tak muszą 
się czuć ludzie, którym grozi obłęd. 
Przyciągnęła do siebie zapłakaną przy- 
jaciólkę i pocałowała ją w skroń. 

— Nie martw się, Rysiu. Nic mu 
się nie stało. Mam silne, nieodparte 
wrażenie, a ty wiesz, że mnie wraże- 
nia nie mylą. 

Rysia westchnęła i uspokoiła się. 

»— Oby Bóg dał! Wiesz, zabiłabym 
się, gdyby on zginął. Poczekam jeszcze 
trochę i jeżeli nie wróci, dam znać po- 
licji. 

Opuściła pokój, nie żegnając się. 

Ala opadla na poduszki. Teraz mo- 
gła powiedzieć z czystem sumieniem, 
Że jest chora. Prawie w jednej chwili 
dostała szalonego, zawrotnego bólu | 
glowy i lekkiej gorączki. 


Czekała. 
Upłynęła godzina, Słońce zaszło, 
wzeszedł księżyc. Przez uchylone 


drzwi balkonu wpadł lekki, wieczorny 
wietrzyk i zaszeleścił firanką. 

Wybiła ósma, dziewiąta, dziesiąta... 

Juljusz spał. 

Z za kryjówki za szafą nie docho- 
dził żaden najlżejszy znak życia, żad- 


ne mimowolne poruszenie... Ala wsta- 
ła z trudem, zapaliła światło i odciąę- 
nęła kretonową zasłonę. 

Kiedyż on się obudzi? 

Pochyliła się nad uśpionym. Sie- 
dział w bezwładnej pozie, zwalony ca- 
lym ciężarem na ścianę, z twarzą per- 
lącą się grubemi kroplami potu, I od- 
dychał prawie niedostrzegalnie. Ala 
potrząsnęła go za ramię. Nic. Za rękę. 
Nic. Gorzej niż nic. Ręka opadła cięż- 
ko jak martwa. Skropiła twarz wodą. 
Nic. Zaświeciła zapałką w oczy. Nic. 
Gdyby nie to, że był ciepły, możnaby 
pomyśleć, że umarł, 

Odstąpiła 0 parę kroków wtył, 
chwiejąc się na nogach. Bała się, że 
zemdleje. 

I co teraz? 

Nie było innej rady tylko powie- 
dzieć ciotce. Ala narzuciła na sicbie 
szlafroczek i wyszła do bawialni. 
Ciotka siedziała przy stole. układając 
pasjansa. 

— Gdzie Ulisia? 

— Jezus Marja, dziecko, co ci :ię 
stało? Masz gorączkę. Ty naprawdę 
jesteś chora. 

— Na żarty! Gdzie Ulisia? 

— Nie wiem. Wyszła, Ale... 

— Dobrze, że jej niema. Mam cio- 
ci coś powiedzieć. 

Starsza dama zerwała się z krzesła. 

Al. 


— Niech ciocia zarygluje drzwi na 
schody. 

Przerażona kobieta wykonała dzi- 
wne polecenie siostrzenicy i powróci- 
ła do bawialni. 

Ala siedziała przy stole z twarzą 
ukrytą w dłoniach. 

— Alu, na miłość boską!... 


— Olszyński nie zginął. Jest w 
moim pokoju. 
Zapanowała chwila złowrogiego 
milczenia. 
ty... więc... on... Jakim 


p jest twoim kochan- 
kiem? — wyjąkała wreszcie przerażo- 
na ciotka. 


Ala wstała. 
— Id-jo-ty-czne po-są-dze-nie! — 
wycedziła pogardliwie. — Naturalnie 


on chciał do tego doprowadzić i dla- 
tego stało się nieszczęście. 
| W krótkich słowach opowiedziała 
ciotce wydarzenia ubiegłej nocy, rana 
i dnia. 

Pani Ostrowicka chwyciła się za 
głowę. 

— A w narobiłaś bigosu! Chodź- 
my czemprędzej do niego ! 
. Widok uśpionego Juljusza napelnił 
ją już nie niepokojem, ale trwogą. 
Przeniosły go wspólnemi siłami na 
łóżko i zastosowały wszystkie znane 
sobie środki ratunkowe. Ale Olszyński 


nie zareagował ani na amonjak, ani na 
szpilki, ani nawet na ogień... Leżał 
jak trup, bezwładny, nieprzytomny... 

— Tyś go chyba otruła — rzekła 
ciotka. 

Ala wybuchnęła histerycznym pła- 
czem. 

— Ciociu, ciotuchno, niech go cio= 


cia ratuje! Niech go ciocia ratuje... 
bo... bo... 

Upadła na kolana, szarpiąc się za 
włosy. 


— Ratuje! Łatwo powiedzieć: ra- 
tuje! Jak trwoga to do Boga, jak źle 
to do ciotki! Dlaczegoś to mt odra- 
zu nie powiedziała, że on jest na bal- 
konie? Byłoby się coś poradziło, a 
tak!... 

Zamyśliła się z palcem na ustach. 

Ala jęczała nieswoim głosem, ki- 
wając się jak żyd w bóżnicy. 

— Cicho bądź! Jeszcze kto usły- 
szy. Wstawaj! 

Szarpnięta silną ręką ciotki, wsta- 
ła, ale zaraz osunęła się ponownie na 
kolana, tym razem przy łóżku. 
Zabiłam człowieka! Zabiłam 
człowieka! Pewnie mnie wezmą do 
więzienia. O, ja nieszczęśliwa! — la- 
mentowała, zanosząc się od płaczu. 

— Będziesz ty cicho!? Wstań mi 
zaraz i ubierz się! Ja idę po doktora! 

Ala skoczyła na równe nogi. 

(C. d. n). 


eea eaae e ZZO Z A 
Cona ogłoszeń: Za | wierzx milimetrowy } szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (zs tekstem) 13 gr.j z: 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kołumay 4łamowej w nadesłznęm 
1 nekrologji 40 gr w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodzrczym i paski Ba ztronicach tekstowych 60 gr.) po kronice $0 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia ra słowo 10 greș drobte ogłoszenia kusro i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala strora: osłoszeniows 409 zł., tekstowa 609 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 840 uł. 
Ugloszenia tabełarycznz eyfrowe 50',, zamiejscowe 2309/, droższe. 


Drukarnia Polska<, Lwów, ul. Chorążczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


